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Lwów, 21 m aja.
W  ży c ic  spo łeczeństw a, pozbaw ionego  w ła ­

snej państw ow ości, a tem  sam em  i op iek i p ra - 
1 tva narodow ego, b y w a ją  cbw ile, w  k tó ry c h  su- 
■ s ie n ie  p u b liczne  m usi się odezw ać w  ro li 

oskarżyc ie la  i s ę d z ie g o ; b y w a ją  bow iem  czyny, 
k tó re  n ie  dadzą  się p o dc iągnąć  pod k ry te ry a  
parag ra fó w  is tn ie jący ch  kodeksów , k tó re  jed n a k  
ze s tanow iska  narodow ego ja k o  zb rodnicze u- 
znane b yć  m uszą. T ak im  zb rodn iczym  czynem  
Jest w szystko , co k a la  społeczeństw o, co je  de­
m oralizu je , ro zk ład a  i odporność jeg o  niszczy.

Od szeregn  la t  s ta ł  się L w ów  siedzibą 
ban d y ty zm u  m oralnego , up raw ian eg o  konse­
kw en tn ie  n a  s zp a ltach  M onitora , paszkw ilow ego 
ty g odn ika .

R e d a k to r  teg o  p ism a, E rn e s t B re ite r, czło­
w iek obcy  n am  pochodzeniem , k rw ią  i tra d y -  
cyą, sch ron iw szy  się za  p a ra w a n  n ie ty k a ln o śc i, 
k tó rą  zaw dzięczał m an d a to w i poselsk iem u, p iw a  
jad em  n a  całe  społeczeństw o polsk ie, n a  n aszą 
p e łn ą  ch w a ły  przeszłość, i s tek iem  obelg  ob­
rzuca n a jw y b itn ie jsz y c h  w  narodz ie  ludzi.

W  m ia rę  bezkarnośc i, w yw ołane j b rak iem  
U ależytej o ch rony  czci o b y w ate lsk ie j, w z ra s ta  

' jego  bezcze lna  n a p a s tl iw o ść ; p o k rzy w d zen i bo ­
w iem , n ie  m ając  z au fan ia  do w ykonaw ców  
spraw iedliw ości, sk ręp o w an y ch  p rze s ta rza ły m i 
p rzep isam i z jedne j, a  n ie  m ęską  obaw ą p rzed  
b an d y ty zm em  M onitora  z d ru g ie j s tro n y , nie 
m yślą  n a w e t o s zu k an iu  zadośćuczynien ia .

T ak  więc dzieje się, że na jn iew in n ie j po ­
k rzy w d zen i m ilczą  i c ie rp ią  — a  b a n d y ty z m  
tryum fu je . P raw d a , że ludzie  rozum ni i uczciw i 

- daw no ju ż  p o g a rd ą  o toczy li to  n iegodne  pism o 
i uzna li, że n ie  po tw arze  i oszczerstw a, a le  
ch y b a  p o ch w a ły  n a  sz p a lta c h  jeg o  są obelgą, 
nie m n ie j p rze to  szeroki ogół p rzy jm u je  bez­
k ry ty c z n ie  z a rz u ty  i z a tru w a  się ich  jadem , ze 
szkodą poczuc ia  narodow ego.

Tam , gdzie  au s try a c k ie  p raw a  o k azu ją  się 
niedosta teczne , tam  m uszą znaleźć zastosow anie 
praw a, zap isan e  w naszem  narodow em  sumie- 

-T-iu, A to  sum ienie  m ów i nam , żo ca ła  d z ia ła l­
ność E rn e s ta  B re ite ra  je s t  n ie ty lk o  ze s tan o w i­
ska spo tw arzo n y ch  jed n o s tek , a le  ze s tanow iska  
narodow ego zbrodn iczą  i zasługu je  n a  p u b li­
czne nap ię tn o w an ie .

O szczerca i p o tw arca  lu d z i w yp ró b o w an e ­
go p a try o ty z m u  i o siw iałych  w  służbie  p u b li­
cznej je s t  rów nocześn ie  w rogiem  n a ro d u  i spo­
łeczeństw a, w  k tó reg o  łono  w szczepia  dem ora- 
lizacyę  i rozk ład . E rn e s t B re ite r  m usi b y ć  t r a ­
k to w an y  ja k o  w róg  n arodu , g d y ż  zaw sze i 
w szędzie łączy  się z w ro g am i n aszy m i i po ­
p ie ra  w  m iarę  sił sw oich  dzia ła lność  ich, sk ie ­
ro w an ą  p rzec iw  p ra c y  d la  naszej p rzyszłości.

W  o s ta tn ich  ty g o d n iach  u b ieg an ia  się je ­
go o m a n d a t poselski, p o trzeb n y  m u d la  d a l­
szego osłon ięcia  się p rzed  odpow iedzialnością  
k a rn ą , sza la ła  n a  s zp a ltach  M onitora  fo rm aln a  
o rg ia  b an d y ty zm u  w  in te re sie  E rn e s ta  B re i­
te ra .

N ajp o w ażn ie js i w  narodz ie  ludzie , najza- 
służeńsi i sum ienni n a  po lu  pub licznem  p raco ­
w n icy  zosta li ob rzucen i b ło tem  i pię tnow ana 
ja k o  zb ro d n ia rze  ,• k ażdy , k to  n ie  u zn aw a ł p. 
B re ite ra , szy k an o w an y  b y ł w  n a jo h y d n ie jszy  
sposób. A le  n ie  dosyć n a  te j  w alce  z ludźm i, 
k tó rz y  s ta li  m u w  drodze do zaspoko jen ia  n ie ­
u p raw n io n y ch  am bicy i. W  o s ta tn im  num erze  o- 
śm ie lił się nap aść  n a  dw óch dosto jn ików  K o ­
ścio ła , x. a rcy b isk u p a  B ilczew skiego  i x. a rc y ­
b isk u p a  T eodorow icza, w  sposób ta k  n ikczem -

F eljeton  literack i.
S t.  Tarnowski. Z  ostatniego rozdzia łu  „Ilis to ry i  

literatury po lsk ie j“.

(Dokończenie).
IV .

Cóż ted y  za  w niosek  z pop rzed n ich  za ło ­
żeń  m oże nasz a u to r  w ysnuć  o poezy i polsk iej 
w  o s ta tn ie j ćw ierci X I X  w ie k u ?  O to, że „ to  
by ł okres w cale  po m y śln y  — d la  poezyi d ru ­
go rzędnej. P a n i K o n o p n ick a  m a w ięcej ta le n ­
tu  n iż  p a n n a  Z m ich o w sk a ; R ydel, T e tm a je r  
w ięcej, n iż  S y rokom la  lub  L ena rto w icz  (nie 
w ięcej n iż  U je js k i) ; K asp row icz  oczyw iście 
w ięcej n iż  Z m orsk i, W olsk i i in n i podobni. 
P o e tó w  n a  w ie lką  ska lę  n ie  by ło  u  nas, ja k  
n ie  m a ich  n igdz ie  w  ty m  czasie. N ieszczę­
ściem  te j poezyi było, że n iek tó rz y  poeci o t a ­
lencie  d ru g o rzęd n y m  u zn a li się, a po  części 
i b y li  u z n a n i za w ielk ich . Z  p rzy jem n ą , ale 
z łu d n ą  w ia rą  w  sw oją tw órczość, w  swój g e ­
n iusz, w  jeg o  nieom ylność, tw o rzy li rzeczy  
n iejasne, n iezrozum iałe , w  p rzekonan iu , że tw o ­
rz ą  g łę b o k ie ; tw o rzy li rzeczy  dz iw aczne w  
p rzekonan iu , że tw o rzą  o ry g in a ln e ; p rzeczy li 
i n iszczy li w szelką form ę w  p rzek o n an iu , że 
d a ją  św ia tu  form ę now ą i  p ię k n ą L

„W iem y  dobrze — m ów i p. T a rn o w sk i w  
zakończen iu  — że poezya  n ie  może zostać  i 
s ta ć  n a  m iejscu, ja k  skam ien ia ła . P o  G-rekach, 
w  zm ienionym  św iecie p rzy szed ł D a n te  i 
Szeksp ir po  ty c h  now a p rzem ian a  przez  G oe­
thego , Sch ille ra , B yrona . To, co ci zrobili, n ie  
je s t  osta tecznem  końcem  p o e z y i ; będą  n astępcy , 
k tó rz y  j ą  zasilą  now ym i p ie rw iastk am i, zboga- 
cą now em i form am i. A le  to  się d o tąd  n ie  s ta ło

n y  i podły , że n a  n ap ię tn o w an ie  go b ra k  nam  
słów  za is te !

N ikczem ność tego  w y s tąp ien ia  je s t  tem  
w iększa, że E rn e s t B re ite r  pop rzed n io  ju ż  za ­
pow iedz ia ł pom stę  n a  xx. a rcy b isk u p ach  za  to, 
że sp e łn ia jąc  swój obow iązek, b ro n ią  lud , p ie ­
czy  ich  pow ierzony , p rzed  m o ra ln ą  tru c izn ą , 
szerzoną p rzez E rn e s ta  B re ite ra .

P ra sa  p o lska  we L w ow ie p ow ołana  je s t  d ać 
w  ta k ie j chw ili w y raz  pow szechnem u o b urzen iu  
z pow odu ta k  n iesły ch an eg o  n ad u ży w an ia  w o l­
ności d ru k u  i ag ita c y i po lity czn e j.

N igdz ie  n a  św iecie ludz ie  cyw ilizow an i n ie  
p ozw ala ją  n a  zn iew ażan ie  in s ty tu c y j, s tan o w ią ­
cych  h is to ry czn ą  w łasność i czy n n ik  ich  n a ro ­
dow ego b y tu . N am  Polakom , n ie  m a jący m  w ła ­
snej państw ow ości, w ięcej n iż  kom uko lw iek  
za leży  n a  pow adze K ościoła. D la teg o  op in ia  
p ub liczna , p ra g n ą c a  w idzieć K ośció ł i ducho­
w ieństw o  o dg ran iczonym i od sfe ry  b ieżący ch  
sp raw  p o lity czn y ch  z je j  p ra k ty k a m i i n am ię ­
tnościam i, w p ro st i bez za strzeżeń  p ię tn o w ać  
m usi jed n o s tk i, k tó re b y  d la  celów  ag ita c y jn y c h  
ch c ia ły  w ciągać  w sz ran k i u ta rc z e k  po lity czn y ch  
p rzed staw ic ie li K ościoła, o toczonych  czcią po-

D o tk n ię ta  w  osobie n aszy ch  a rc y b isk u ­
pów  godność spo łeczeństw a dom aga  się zadość­
uczy n ien ia  ze s tro n y  o p in ii pub liczne j. Je ż e li 
sam i n ie  d am y  dow odu, że um iem y  b ro n ić  czci 
naszego  spo łeczeństw a w  je g o  in s ty tu c y a c h  i 
na jw y ższy ch  poste ru n k ach , to  k to  nas będzie 
szanow ał ?

T em  bezw zględniej b ron ić  się m usim y  od 
dz ia ła lnośc i rozk ładow ej tak ic h  jed n o stek , ja k  
B re ite r, d la  k tó ry c h  h asła  p o lity czn e  są ty lk o  
pozorem , osłoną k a ry e ry  p ry w a tn e j. W y rz e k a ­
ły  się  w spólności z B re ite rem  n aw e t o rgan iza- 
cye socyalistyczne, tem  m niej ogół p o lsk i nie 
m a z n im  n ic  w spólnego. S p rzy m ie rza ją  się 
z n im  ty lk o  ży w io ły  obce, k tó ry m  za leży  n a  
o słab ien iu  spo łeczeństw a polskiego.

J a k o  p rzedstaw ic ie le  o p in ii publicznej, 
zw racam y  się do całego  społeczeństw a, a b y  te ­
m u b an d y ty zm o w i sam o dało odpór.

za
W  ro k u  p rzesz łym  b y ła  n a jw ażn ie jszą  

sp raw ą  w  dum ie ro sy jsk iej k w es ty a  u p ań s tw o ­
w ien ia  w szy stk ie j bez w y ją tk u  ziem i i ro zd a­
n ia  je j  chłopom . S ocyaliści w sze lk ich  odcieni 
tra k to w a li  j ą  zu p e łn ie  pow ażnie , a kad ec i ty l ­
ko ja k o  bardzo h a z a rd o w n y  p o lity c z n y  m a­
n ew r, m ianow ic ie  chodziło  im  o p oc iągn ięc ie  
za  sobą całego  lu d u  w ie jsk iego  i o w yn iesien ie  
się n a  jeg o  b a rk a c h  do w ładzy , a  co p o tem  
zro b ią  ze sw ym  ag ra rn y m  p ro jek tem , o to  g ło ­
w a ich  n ie  bo lała . Z ap ew n e w iedzieli, że rząd  
racze j rozw iąże dum ę, n iż  p rz y s ta n ie  n a  u p a ń ­
stw ow ien ie  ziem i, zgoła  niem ożliw e z pow odu 
k red y to w y ch  zobow iązań  w obec zag ran icy . 
C hcieli w ięc ta n im  kosztem , g d y ż  jedyni©  za 
cenę p o p u la rn eg o  hasła , pozyskać  sy m p a ty ę  
80-ciu m ilionów  chłopów , a śm ie rte ln ie  z raz ić  
ich  do rząd u  i w  te n  sposób n ie  dopuścić  go 
do reak cy i. T a k  dużo lic zy li n a  rew o lu cy jn ą  
w arto ść  sw ego a g ra rn e g o  pom ysłu , że zach o ­
w y w ali się z rządem  j a k  ro zh u k an e  lw y, a w  
k o ńcu  po jecha li do W y b o rg a , co — w edle ich  
nadz ie i — m iało  s tać  się p oczą tk iem  rew o lu ­
cy jnego  h u rag an u . L ecz rząd  ozna jm ił p rzez 
G o rem y k in a , że o upań stw o w ien iu  z iem i m ow y 
być  n ie  może, n a to m ia s t bezro ln i i m ało ro ln i 
ch łopi o trzy m a ją  p arce le  z d ób r państw ow ych . 
Z tego  stan o w isk a  m in is te ry u m  n ie  zeszło. N a ­
stąp iło  rozw iązan ie  dum y, a  p o tem  w ycieczka  
k ad e tó w  i sooyalistów  do W yborga., — w ycie­
czka po zaw ód, bo ch łop i n ie  z rob ili h a jd am a­
ck iej rew olncyi.

P ro jek t a g ra rn y  s ta ł  się d la  k ad e tó w  obo­
w iązkow ym  ciężarem , — w ięcej n aw et, n iż  c ię­
żarem , bo n ib y  koszu lą  D e jan iry , k tó rą  w edle 
g reck ie j leg en d y  zd jąć  m ożna było  z sieb ie  n ie

i n ie  s tan ie  się przez ty c h  ludzi, n a  ty c h  d ro ­
gach , tem i sposobam i, w  k tó ry c h  m a n ib y  b yć  
odrodzenie  p o ezy i“...

„D aw n a poozya m og ła  się m y lić  w  n ie- 
jednem , ale  zna ła  dobrze różn icę złego  i dobrego, 
m ia ła  sum ienie , m ia ła  B oga w jsercu, n aw e t w tedy , 
k ied y  by ła  w  rozb rac ie  z J e g o  w ia rą  Kościołem . 
Z n a ła  odpow iedzialność człow ieka, zn a ła  jeg o  w ro ­
dzoną godność i jeg o  p rzeznaczenie , w iedziała , że 
z ty c h  w y n ik a  jeg o  odpow iedz ia lność ; Poeci 
dzisiejsi, n ie  w szyscy  n a  szczęście, a le  ci, co 
w łaśn ie  c ieszą się n a jw ięk szy m  rozgłosem , uw ie- 
dzeni zapew ne  zw odniczą filozo fią , u w ierzy li 
n a jp ie rw  w  n ieom ylność w łasnego  in s ty n k tu  
czy  geniuszu , a  p o tem  w  żądzę czy  wolę czło­
w ieka, ja,ko na jw yższe  p raw o. Je d e n  sław i 
n ieb y t, N irw an ę , d ru g i mówi, źe B óg s tw o ­
rz y ł złe, trzec i obw ieszcza przjęjśeie now ego 
B oga  A po lla , czw arty , źe tre śc ią  życ ia  a  p r a ­
w em  człow ieka je s t  żądza  ciał, a  człow iek  
w yższy  n ad  złe i n ad  dobre. To są  te  p ra w d y  
now e, filozoficzne, k tó re  się d ad zą  w y dobyć  
z ich  poezyi. J e ż e li  w  n ie  sam i n ie  w ierzą , to  
d la  n ich  sam ych  są z łudzen iem  ; d la  in ­
nych , k tó rz y b y  w n ie  u w ierzy li, są  tru c izn ą  
d u szy 11....

A  czy  'je s t  w  ich  dzie łach  szczerość uczuć, 
bezpośredniość w rażeń  ? „N ie śm iem y, n ie  
chcem y  posądzać^ n ikogo  o ich  b rak , i w ie rzy ­
m y  ch ę tn ie , że ci poeci (w iększość ich) je s t  w  
dobrej w ierze, k ied y  pisze. A  je d n a k  n ie  m ożem y 
się ob ronić  w rażen iu , że on i się sobie p rz y p a tru ją , 
że się sobie podobają , źe się przed  czy te ln ik iem  po ­
p isu ją  i sw oje w rażen ia  czy uczuc ia  p rzed  n im  na  
p okaz  przesadza ją . N aw e t p a n i K o n o p n ick a , k tó ­
re j w arto ść  a r ty s ty c z n ą  i m o ra ln ą  m am y  za 
w yższą od w arto śc i je j w spó łb rac i w  A pollin ie , 
n iech  nam  raczy  p rzebaczyć  co pow iem y, ale

inaczej, ja k  z c iałem , to  znaezy , że d o p ó ty  ż y ­
cia kade tów , dopók i b ędą  d o b ija li się d la  ludu  
„ziem i i w o li“, p rzy czem  pod w y razem  „ w o la“ 
rozum iało  się n ie  sw obody p o lityczne , lecz to , 

lu d  n azy w a  „w o lą£‘, t .  j. w  b ród  drzew a 
z lasów , w ody  n a  m ły n y , p as tw isk  d la  b y ­
d ła  i t. d.

P on iew aż  p ro je k t a g ra rn y  s ta ł  się d la  k a ­
detów  ta k im  obow iązkow ym  ciężarem , p rze to  
w  ty m  ro k u  znow u z n im  w y s tąp ili, a le  ty m  
razem  pom ysł ich  je s t  nieco p ra k ty czn ie jszy . 
W  op raco w an iu  b y łego  m in is tra  ro ln ic tw a , a 
te raźn ie jszego  ich  w odza /jń itle ra , ta k  on  w y ­
g lą d a  : n ie  w yw łaszczać  ziem i, lecz j ą  w y kup ić , 
a nab y w ać  ,p rzedew szystk iem  ta k ą , n a  k tó re j 
w łaściciele-ś& m i n ie  g ospodaru ją , n ie  m a ją  an i 
budyn k ó w , a n i in w en ta rza , lecz z d aw ien  d a ­
w n a  w y d z ie rżaw ia ją  c h ło p o m ; je ż e li te j z iem i 
okaże się za  m ało, n a b y ć  zad łużoną, trzy m a jąc  
się ta k ie g o  p o rządku , że fo lw ark i w  na jgo rsze j 
k u ltu rz e  id ą  n a jp ie rw  n a  p a rce lacy ę , po n ie b — 
fo lw ark i ś redn io  zagospodarow ane, a  dopiero  
w  k o ńcu  — prow adzone  wzorowo. A k cy ę  p a r- 
ce lacy jn ą  p rzep ro w ad zą  w  ca łem  p ań stw ie  
kom isye o b y w ate lsk ie  z d oda tk iem  czynow ni- 
ków. W y ją te k  pod  ty m  w zględem  s tan o w i K ró ­
lestw o  P olsk ie , w  k tó rem  z pow odu odm iennych  
w a ru n k ó w  b y tu  m ogą b y ć  in n e  n o rm y  i spo­
soby  p o stępow an ia . T ej odm ienności w arunków  
b y tu  n a  L itw ie  i R u si kadec i n ie  p rzy zn a li, 
lecz ak cy ę  p a rce lacy jn ą  w  ow ych k ra ja c h  w cią­
g n ę li do ogó lno-rosy jsk iego  p lanu .

P ro je k t kad eck i podobał się ty lk o  k ad e ­
tom . N ie m ógł podobać się .rządowi, bo daleko  
odb ieg ł od jeg o  p ro jek tu , ogłoszonego w  roku  
przesz łym  p rzez  G orem yk ina . N ie  p o dobał się 
p ra w ic y  dum y, bo g d y b y  b y ł w y k o n an y , k a ­
deci ucho d z ilib y  w  oczach  lu d u  za  d ob roczyń­
ców, zbaw ców , cherub inów . P o lacy  z a rzu c ili m u 
dw ie w a d y : jed n ę , że chce ro z s trz y g n ą ć  kw e- 
sfyę  a g ra rn ą  p rzed  n ad an iem  L itw ie  i R u si sa ­
m orządu  ziem skiego, a  to  je s t  d la  naszego  n a ­
ro d u  rzecz w aźńa, bo w  ow ych  k ra ja c h  sebło- 
p ien ie  z iem i je s t  n ie ty lk o  prze jśc iem  je j od je ­
dnej w a rs tw y  społecznej do d rug ie j, a le  tak że  
od P o lak ó w  do n ie -P o lak ó w / czy li że tu  w cho­
dzi w  g rę  k w esty a  narodow ego s ta n u  po siad a ­
n ia . P rz y  b ra k u  sam orządu  ziem skiego , a  w ięc 
i ko m ite tó w  ob y w ate lsk ich , c zynow nic tw o  w y ­
w łaszczy  p o lsk ich  ziem ian , a ko lon istów  sp ro ­
w adzi choćby  n a w e t z g łęb i R osy i. Z  ty m  z a ­
rz u te m  bezpośredn io  łą c z y  się d r u g i : bezro ln y  
ch łop  z K rólestw a., -sąsjad  o m iedzę z L itw ą  
lu b  B ia ło rusią , n ie  duslńnh) la m  ziem i, a  m oże 
j ą  d ostać  ch łop  z n a d Y /o łg i, z U ra lu , B óg  w ie 
skąd . T y m czasem  K ró lestw o  posiada  ogółem  
ziem i 11,297.029 dziesięcin, z teg o  zaś ch łop i 
ju ż  m ają  5,508.092. Po odliczen iu  ziem i, n a leżą ­
cej do w ojska, in s ty tu c y j p u b liczn y ch , p raw o ­
sław nej cerkw i, do p a ń s tw a  i d ób r cesarsk ich , 
pozostaje  fo lw arczne j w  rę k a c h  osób p ry w a ­
tn y c h  3,269.636 i m ajo rack ie j 346.896, razem  
w ięc tak ie j, k tó rą  m ożna w yw łaszczyć  n a  rzecz 
chłopów , 3,616.532 dziesięcin . N ie  w y s ta rc z y  je j 
d la  w szy stk ich  b eźro lnych  i m ało ro ln y ch  ch ło ­
pów  n a  p arce le  tak ie j w ielkości, ja k ie  o trzy m a ją  
c h ło p i w  g łęb i R osy i. D ać  im  m niej, — czu liby  
się sk rzyw dzpnyrn i, . a  dać im  ty leż , leoz ty ch , 
d la  k tó ry c h  n ie  w y s ta rc z y  ziem i, w ysłać  n a  L i ­
tw ę  lub  R u ś — n ie  m ożna, bo w  ty c h  k ra ja c h , 
w edle  k ad eck iego  p ro jek tu , b ęd ą  rząd z ili czy- 
now nicy , ro sy an iza to rzy . S łow em , z pow odów  
so cy a ln y ch  i narodow ych , p ro je k t k ad eck i je s t  
n ie ty lk o  n iew y g o d n y , a le  n a w e t n iebezp ieczny  
d la  nas. ,

"Wreszcie n ie  podobał się te n  p ro je k t so- 
cy a lis to m  w  dum ie, ja k o  w o d n is ty  w  po ró w n a­
n iu  z p rzeszło roeżnym . I  t u  socyaliści w y d a rli 
z rą k  k ad eck ich  godło  dobroczyńców  ludu , bo 
przed staw ili swój w łasny  n a s tę p u ją c y  p r o je k t : 

„ W sze lka  w łasność z iem ska  w  g ran icach  
całego  bez w y ją tk u  p a ń s tw a  rosy jsk iego  będzie 
zn iesiona. W sz y s tk ie  g ru n ta , lasy , w ody i to, 
co się zn a jd u je  pod  ziem ią, sta je  się w spó lną

n ie raz  w y d a je  n am  się ta k , j a k  żeb y  z u podo­
b an iem  p o d k re ś la ła  raz  g racy ę , d ru g i ra z  roz- 
s tęskn ien ie , lub  znow u zam ach  i zapęd  ja k ie ­
goś podziw u czy  un iesien ia . T e u czucia  są w  
n iej z pew nością  szczere, a le  ich  w y raz  by w a 
czasem  w yszukany , z p rzy jem nośc ią  w ym yślo ­
n y  ja k o  ład n y , w idocznie  sz tuczny . T e tm ajer, 
k ied y  pisze, n ie  w ą tp im y , ' że czuje co pisze, 
c h c ia łb y  czy  św ia t zbu rzyć , czy  zna leźć  spo­
kój w  N irw an ie , czy  w reszcie  chw ycić  ja k ą ś  
p iękność  w  r a m io n a ; a le choć to  m yśli na  
praw dę , czy  n io im ponu je  zarazem  sam  sobie 
i n ie  spodziew a się zaim ponow ać czy te ln ikow i 
tem i w y b u ch am i ró żn y ch  passy j i czy  ich  nie 
p rzesadza  ? R ydel, p raw d a , że na jm n ie j z tą  
n ow ą p oezyą  zw iązan y  i  na jm n ie j do ty c h  
p oe tów  podobny , w y d aje  n am  się z m łodych  
najszczerszym , na jm n ie j lu b  w ca le  udającym . 
N ie w ą tp im y , że K asp ro w icz  czuje n ap raw d ę  
ta k , j a k  p is z e ; a le  i on, czy  n ie  podziw ia się 
w  sw ojej śm iałości i nam ię tnośc i, k ied y  
podnosi sw oje sk a rg i p rzec iw  B ogu  — i czy 
n ie  p rzesadza  tego  co m yśli ? U  W y sp iań sk ie ­
go tru d n o  rozpoznać, gdzie  się k o ń czy  szczęśli­
w a  pew ność sieb ie  i u fność w  sw ój geniusz, a 
gdz ie  się z aczy n a  to, co F ra n c u z i n azy w a ją  
p o z ą ;  ale, źe obok jed n eg o  je s t  i d rugie , 
tego  dow odzi choćby  jego  p re te n s jo n a ln y , m a- 
niero-wy sposób p isan ia . W P rzybyszew sldego  
żądzach , w ściek łościach , ro zp aczach  i ta k  d a ­
lej, je s t  oprócz zasadn iczego  fa łszu  w  m yśli 
oczyw iście i u d aw an ie , podz iw ien ie  siebie sa ­
m ego w  w y k onan iu . T ak  zw anej p o z y  a k to r ­
stw a, je s t  w  te j  poezy i n ie  m niej, m oże jeszcze 
w ięcej ja k  li te rack ie j re flek sy i, um yślności, 
p rem ed y k acy i — n ie  rzad k o  r u ty n y  i m a­
n ie ry " ...

W  k o ńcu  z ap y ta jm y , ja k  ta  poezya

w łasnością  całej ludności. W szyscy  obyw ate le  
i o b y w a te lk i m a ją  rów ne  p ra w a  do tak ieg o  ob­
szaru  ziem i, j a k i  zd o ła ją  u p raw ić  bez pom ocy 
najem nej. K a ż d y  o b y w a te l lub  o b y w a te lk a  do­
p ó ty  posiada  z a ję tą  p rzez  się z iem ię, dopók i ją  
up raw ia . “

K ró tk o , w ęzłow ato  i bardzo  z rozum iale  
d la  chłopów . W ięc  też  on i w szyscy , ilu  ich  jes t 
w  dum ie, p o d p isa li te n  w niosek , zarów no  tru -  
dow icy  i socyaliści, j a k  n a leżący  do k ad e tó w  
i do p raw icy . N ie  u czy n ili teg o  ty lk o  pojscy.

W ed le  zapow iedzi, rząd  n iebaw em  m a 
złożyć swe ośw iadczenie . N iezaw odn ie  będzie  
ono w  zasadzie  ta k ie , ja k ie  ro k  tem u  zło ­
ż y ł G orem yk in . T u  w ięc m oże p ow stać  z a ta rg , 
b u rz a  p e łn a  pośw istów  — i n a s tan ie  d la  dum y  
m om en t k ry ty c z n y .

Pojedynek Brianda z Jauresem,
B ój sooyalistów  z fran cu sk im  g ab in e tem  

C lem enceau  t rw a ł  w  parlam en c ie  p a ry sk im  ca ­
ły  ty d z ie ń  i — ja k  ju ż  w iadom o z te le g ra ­
m ów  — skończy ł się zw ycięstw em  rz ą d u : u- 
m ia rk o w an i rep u b lik an ie  d o rzuc ili sw e g łosy  
do g łosów  in n y c h  s tro n n ic tw  rep u b lik ań sk ich , 
w ięc choć z teg o  „ b lo k u “ w y s tą p ili  socyaliści, 
Iz b a  d a ła  rządow i v o tu m  zau fan ia  w iększością  
343-ek g łosów  p rzec iw  210-ciu. Człow iekiem , 
k tó ry  p o b ił socyalistów , b y ł m in is te r  o św ia ty  i 
w y zn ań  B rian d , sam  do n ied aw n a bardzo  p u r ­
pu ro w y  socya lis ta . D la teg o  ta  b itw a  je s t c ie­
kaw a.

M usim y tu  p rzy p o m n ieć , o co w alczono. 
K ied y  w  k w ie tn iu  socyaliści zaczęli p ro p ag o ­
w ać s tre jk  pow szechny  n a  1-go m aja , g ab in e t 
p. C lem enceau  w y s tą p ił p rzec iw  ta k  zw anej 
„ jenera lne j federacy i p r a c y u, t. j .  p rzeciw ko  
zw iązkow i w szy stk ich  sy n d y k a tó w  ro b o tn i­
czych . T a  in s ty tu c y a , su b w eneyonow ana  ze 
sk a rb u  państw ow ego, a  p ie rw o tn ie  za łożona  d ia  
o b rony  in te resó w  ro bo tn iczych , zm ien iła  się 
z czasem , w brew  swej ustaw ie , zab ran ia jące j 
je j zajm ow ać się p o lity k ą , w  g łów ne ognisko  
p ro p a g a n d y  rew o lucy jne j i anarch is ty czn e j. 
W  niej o rgan izow ano  w szelk iego  rod za ju  s tre j-  
k i, po d b u rzan o  ro b o tn ików  p rzec iw ko  p raco ­
daw com , zachęcano  do g w a łtó w  i krzew iono 
ag itacy ę  p rzec iw ko  arm ii. R a d y k a ln y  g a b in e t 
p. C lem enceau  d ługo  sp o g ląd a ł n a  to  je ś li n ie  
pobłażliw ie, to  w  k ażd y m  raz ie  spokojnie. 
M iark a  cie rp liw ośc i p rz e b ra ła  się je d n a k  z chw i­
lą , g d y  za  p rzy k ład em  robo tn ik ó w  po d ąży li 
u rzęd n icy  państw ow i, zaczęli się Organizow ać 
w  s y n d y k a ty  i łączy ć  z rew o lu cy jn ą  fed eracy ą  
p racy , u p a tru ją c  w  tem  na jsk u teczn ie jszy  śro ­
dek  ob ro n y  sw ych  in teresów .

A le  środek  ten , p ro w ad zący  też  do ro z lu ­
źn ien ia  d y scy p lin y  i do u n iem ożliw ien ia  rz ą ­
dów, n ie  podobał się  rządow i n a w e t ta k  ra d y ­
k a ln em u  i w yrozum ia łenm  n a  w szelk ie  zap ęd y  
rew o lucy jne , j a k  obecny  g ab in e t.

P . C lem enceau , p rzy p o m n iaw szy  sobie sw ą 
k a ry e rę  dz ien n ik a rsk ą , odpow iedz ia ł n a  ż ąd a ­
n ia  u rzęd n ik ó w  w  k ilk u  a rty k u ła c h , w y ty k a ją c  
urzęd n ik o m  ca łą  n iedorzeczność ich  pom ysłu  
i n iebezp ieczeństw o  je g o  d la  życ ia  p ań stw o w e­
go. N as tęp n ie  zaś, sp rzy k rzy w szy  sobie tę  po ­
lem ikę, z am k n ą ł do kozy  k ilk u  n a jk rz y k łi-  
w szycb  rzeczn ików  sy n d y k a lizm u  u rzędniczego . 
Z a jeg o  p rzy k ład em  p o d ąży ł B rian d , k tó ry  j a ­
ko m in is te r  o św iaty , z łoży ł z u rzędu  p rzyw ódcę 
zw iązku  nauczyc ie li, łą czący ch  się rów n ież 
w  sy n d y k a ty .

T y m  s tanow czym  k ro k iem  śc iąg n ą ł B ria n d  
n a  sieb ie  g w a łto w n ą  n ien aw iść  d aw n y ch  sw yeh  
to w arzy szy  b roni. A le  n ie  u lą k ł się te j n ie n a ­
w iści, a w  w alce n a  słow a, j a k ą  s toczy ł z J a u -  
re s ’em, okazało  się, że uczeń  p rzeró sł m istrza . 
N ik t  może, n ie  w y łącza jąc  n a w e t p. C lem en­
ceau , n ie  m iażd ży ł ta k  n ie lito śc iw ie  tego  w o­
dza socya listów  francusk ich , n ik t  n ie  s k ry ty ­
kow ał ta k  dosadnie  całej t a k ty k i  socyalistów ,

ja k  w łaśn ie  te n  socy a lis ta  p rz ed z ie rzg n ię ty  
w  m in is tra .

Jau re s , w  k ilkogodzinne j p łom ienne j m o­
wie, p rzy p o m n ia ł B rian d o w i jeg o  przeszłość 
an a rch is ty czn ą , jeg o  m ow y i a r ty k u ły  w  o b ro ­
n ie  ty c h  sam ych  teo ry j, k tó re  dzisia j n ie ty lk o  
po tęp ią , a le  i k a rze  surow o, ja k o  m in is te r.

B ria n d  ta k  m u  o d p o w ie d z ia ł:
„ J e s t  to  s ta rą  ta k ty k ą  socya lis tów : b ro ­

n ić  haseł, lecz n ie  rzeczy , s taw iać  o łta rze  n a ­
zwom , ale n ie  dopuszczać do u rzeczy w istn ien ia  
tego , co te  n azw y  znaczą. W c iąż  w o ła ją : „ R e­
fo rm  ! re fo rm  dem ok ra ty czn y ch  ! “ "W im ię ty ch  
re fo rm  w  sta łe j ‘ są  opozyoyi do rząd u  n a w e t 
w tedy , g d y  n ap raw d ę  go p op ie ra ją . A le  k ied y  
p rzy ch o d zi czas n a  owe re form y, oni znow u są 
w opozycyi. K tó ż  teg o  n ie  rozu m ie?  Socyali-f 
ści się o baw iają , a b y  n ie  s ta li  się zb y teczn y m i, 
g d y  się p rzep ro w ad z i to , czego oni y /rzekom o 
żąda ją . A  czegóż chcą ich  w odzow ie ? T y lko  
w ładzy , a le  bez odpow iedzialności. D o tak ie j 
w ład zy  dążą  k rzy k iem , rzu can iem  p ie runów , 
p o tęp ian iem  w szystk iego . O b a lać - i n iszczyć —  
to  ich  zdan iem  rządzić . A le k ied y  im  się zdaje, 
że w  te n  sposób rządzą , w ów czas w łaśn ie  sam i 
są pow olnem i n a rzęd z iam i żyw iołów  a n a rc h i­
cznych . O to p. .Jaures m n iem a o sobie, że je s t  
w odzem , a  tym czasem  sp e łn ia  ty lk o  rozk azy  
an arch is tó w , k tó rz y  się zag n ieźdz ili w  jenera l- 
n y m  sy n d y k ac ie  p racy . P. J a u re s  pow iedział 
tu , że p o tęp ia  an tip a .try o ty zm  szerzony  przez  
sy n d y k a ty ; a pom im o teg o  a ta k u je  rząd  za  tę ­
p ien ie  teg o  an tip a try o ty z m u . P. J a u re s  za rz u ­
c ił m i zd rad ę  soeyalizm u. K to  p rzy p o m n i sobie 
w szystk ie  k o le je ,1 k tó re  p rzeb ieg ła  m yśl jego_, 
te n  z pew nością  pow ie, że on w łaśn ie  n a jm n ie j 
m a p raw o  czyn ić  k om uko lw iek  ta k ie  z a rzu ty , 
a lbo też  pow ie, że gdzie  n ig d y  n ie  by ło  ża ­
d n y ch  p rzek o n ań , ta m  oczyw iście  n ie  by ło  co 
zm ieniać. P . J a u re s  m a słuszność: je s tem  d a ­
w n y m  o rg an iza to rem  s tre jk ó w  i Y /yznaw cą re ­
w o lucy jne j m etody , a le  tw ierdzę , że n ie  te n  
je s t  p rzy jac ie lem  ro b o tn ik a , k to  m u  p o k azu je  
w  da li złote pa łace, lecz ten , k to  go p row adzi 
do w ygodnego  dom u. Ż ądacie  od n as  r e fo rm ; 
one je d n a k  m ogą b y ć  p rzep row adzone  ty lk o  
sposobem  poko jow ym  p rz y  zachow an iu  spokoju  
i p o rz ą d k u

Is tn ie je  n iem ieck ie  p rz y s ło w ie : „K om u
B óg  d a ł u rząd , tem u  da ł też  ro z u m ‘ó B ria n d  
m in is te r  w  n iczem  n ie  p rzy p o m in a  ju ż  dzisia j 
B ria n d a  dem agoga  i ag ita to ra , odm alow anego  
w  b a rw ach  dosadnic-b p rzez  Jau re sa .

N a tu ra ln ie , d o d a tn ią  we Y.daściwem słow a 
zn aczen iu  n ie  je s t  jeg o  p raca . N ie  p o zby ł się 
on sekc ia rsk icb , u rą g a ją c y c h  w szelk iej sp raw ie ­
d liw ości zapędów , stan o w iący ch  g łów ną  cechę 
dzisiejszej fran cu sk ie j p o lity k i w ew n ętrzn e j. 
N iem niej je d n a k  je st ob jaw em  znam iennym , że 
w k ró tk im  czasie te n  w yzn aw ca  idei rew o lu - 
cy jn y ch , a  n aw e t an a rch iczn y ch , zam ien ił się 
w  energiczne.go obrońcę spo łecznego  ład u  i po ­
rząd k u , sp a lił bogów, k tó ry c h  czcił do n ied a ­
w na, a n a w e t w y pow iedz ia ł ich  czcicielom  n ie ­
u b ła g a n ą  w alkę.

Korespondeneye.
Wiedeń 18 m aja . 

(Refielisye powyborcze. — O ław y przedstaw icieli 
wielkiego przem ysłu . — I s la  panów. — Y\’ybory  

a ruch telegraficzny.
(y). J a k k o lw ie k  w y p a d n ą  w y b o ry  w  ty c h  

okręgach , k tó re  jeszcze n ie  w y b ra ły  de fin ity ­
w n ie  sw ych  posłów , to  je d n a k  n ie  u leg a  ju ż  
te ra z  n a jm n ie jsze j w ątp liw ośc i, źe e sp e ry m e n t 
z zap row adzen iem  w A u s try i pow szechnego 
p raw a  g łosow an ia  okaza ł się w  sw ych sk u tk a c h  
o w iele  g ro źn ie jszy m , n iż  p rzy p u szcza li n a j­
w ięksi pessym iści. Z burzono  ustró j k o n s ty tu -  
cy jn y , k tó ry , a czko lw iek  m ia ł w iele  wrad  i n ie- 
dom agań , p rz e trw a ł je d n a k  cz te ry  d z iesią tk i 
la t  i d aw ał p a ń s tw u  m ożliw ość ja k ie g o  tak ieg o

że dzia łać  n a  .s e rc a ,  n a  u m y s ły , n a  ch a ­
ra k te ry  ?

„T e tm a je r m oże sam  podziw ia ł się (za  
sw ojej p ierw szej m łodości) w  m elancho lii m a ­
rzącej o N irw an ie  i w  ja sk ra w y c h  w y b u ch ach  
lub ieżności, m oże sam  p rzed  sobą jed n o  i d rug ie  
przesadzał. A le  jeże li j a k i  m łody  ch łopiec u w ie ­
dz iony  b lask iem  i popędem  jeg o  słów, zap rag n ie  
ty c h  lub ieżn y ch  w rażeń  d la  s ieb ie—jeże li czem - 
k o lw iek  zm artw io n y  lu b  zn iechęcony  pow ie so­
bie, że je s t  spokój, j e s t  w y jśc ie  w  N irw an ie , i 
podniesie  ręk ę  p rzec iw  sobie sam em u, ja k  w ted y  
poecie w yda  się to , co n ap isa ł ? K asp ro w icz  m o­
że podz iw ia ł sw oją  zuch w a łą  śm iałość, k ied y  
o skarża ł B oga, i znow u  m oże p rzesad za ł to  
sw oje u c z u c ie ; a le  je że li j a k i  m łody  ch łopiec 
u w ie rzy  n a  p raw dę , źe B óg  s tw o rzy ł z łe—jeże li 
ja k a k o lw ie k  m łoda dziew czyna  p rzeczy ta  jeg o  
Salome,, jeg o  Ucztę H erodyady  i odu rzona  z a p ra ­
g n ie  kochać  ta k , ja k  Salom e, c-zy p o e ta  w ted y  
n ie  będzie  g o rzko  ża łow ał tego , co n ap isa ł ?a

„A  to  m n iem ane „nadcz łow ieczeństw o“, to  
m n iem ane  p raw o  człow ieka do zaspoko jen ia  
swojej żądzy  i do n ieu zn aw an ia  niczego , p rócz 
n iej, to  ba łw ochw alstw o  ind y w id u a ln o śc i w ła ­
snej, każdem u  p rzy stęp n e , każd em u  ponę tne , 
bo k a ż d y  może w ziąć się za  indy w id u a ln o ść  do 
w szystk iego  usposobioną i u zdo ln ioną  —  ile  te  
m yśli, te  n a u k i m ogą w ydać  zarozum ialców  
śm iesznych , a le i n ieszczęśliw ych , a  m ogą w y ­
dać  i z b ro d n ia rz y ! *

„C zy to  p rz e sa d a ?  D aj Boże, ż eby  b y ła  
p rzesada. A le są m ięd zy  m łodym i, n a w e t m ię­
d zy  dziew czętam i, ob jaw y , k tó re  każą  się bać, 
że to  n ie  p rzesada, że ta  filozofia, i ta  poezya  
tak że , dz ia ła  sw oim  w p ływ em  i dz ia ła  ź le u.

T o  też  z obu rzen iem  m ęża, kocha jącego  
1 szczerze sw ą O jczyznę i dba jącego  tro sk liw ie  o

je j p rzysz łe  losy, ta k ą  p. T arn o w sk i zam ieszcza 
u w a g ę :

„W  każdym  czasie, w  każd y m  k ra ju  ta k a  
poezya, ig ra ją c a  z n e rw am i i n a  n ie  g łów nie, 
je że li n ie  jed y n ie , dz ia ła jąca , b y ła b y  i k ró tk o ­
trw a ła , bo bez tre śc i i szkodliw a. A  dopieroż u  
nas, w  Polsce, gdzie  w  pocie  czoła i w  g o ry czy  
serca trz e b a  w ykonyw ać  p racę  odbudow y  — tę  
p racę  E zd raszow ą, k tó ra  często  b y w a  i S y zy fo ­
w ą — gdzie  każdy , n a  k ażd y m  k ro k u , o każdej 
chw ili, po trzeb u je  w ięcej w oli, h a r tu ,  w y trw a ­
łości, w yrozum iałości, w y rzeczen ia  się, re zy g n a - 
cyi, n iż  ich  p o trzeb u je  w  sw ojem  całem  życ iu  
dziesięć lu b  sto  ty s ię c y  F ran cu zó w , A ng lików , 
N iem ców  i w szy stk ich  in n y c h  — u  nas, gdzie  
p rzep aść  n ieszczęść n a jw iększa, a  sp raw a, zad a ­
nie, obow iązek  n a jw iększe  tak że , u  n as  n e rw y  
k sz ta łc ić  i w yostrzać, nas k o ły sać  i odurzać 
n as tro jam i, nas nczyć, że m ożem y śm iało i bez 
sk ru p u łu  an i n ie  m yśleć  jasno , an i n ie  w iedzieć 
dobrze, czego chcem y—n as ta k ie m i v.rrażen iam i 
chow ać n a  rozm arzonych  n iedo rostków  albo n a  
h is te ry czn e  k o b ie ty , a  n ie  n a  m ężów , nas, k tó ­
ry c h  glów nem  n ieszczęściem  i g łó w n ą  cho robą 
je s t  w łaśn ie  b ra k  tęg ich  um ysłów  i tęg ich  ch a ­
rak te ró w , nas w k ład ać  do b ez radnego  ro jen ia , 
zam iast do m yślen ia , do n ieok reślonych  asp ira - 
cyj, zam iast do św iadom ych  zam iarów  i p o s tęp ­
ków, k a rm ić  nas ja sk ra w y m  frazesem  i m d łym  
n astro jem , zam ias t ty m  szp ik iem  lw a, k tó ry m  
je s t  w ie lk a  m iłość, ja sn a  znajom ość siebie i su ­
ro w a znajom ość obow iązku  — to  je s t  g rzech  
p rzeciw  narodow i, p rzec iw  przyszłości, p rzec iw  
P o ls c e !'“
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rozw oju  i po stęp u , a n a  jeg o  m iejsce w zniesio­
no  ja k iś  now y, ta jem n iczy  gm ach , k tó reg o  sam  
w idok  dziś lęk iem  p rze jm u je  ty c h , k tó rz y  go 
w ybudow ali. D ziś tru d n o  n a w e t przew idzieć, 
czy  w ogóle będzie  m ożliw e rząd z ić  A u s try ą  z 
t y m  p a rla m e n te m  i czy  n ie  do jdzie n iebaw em  
do p o w ażn y ch  p rzesileń . Szkoda  za is te  c z te r­
d z ie stu  la t  szko ły  życ ia  p a r la m e n ta rn e g o , skoro  
trzeb a  będzie  zaczy n ać  j ą  n a  now o.

R e p re z e n ta n c i w ie lk iego  p rzem y słu  p ie rw ­
si zw rócili u w agę  n a  tę  okoliczność, że in te re - 
sa ich  zaw odu  pozbaw ione  b ęd ą  w szelk iej op ie ­
k i w  now ej Izb ie . "W prawdzie w  to k u  ob rad  
n ad  p ro je k te m  re fo rm y  w yborczej u sp o k a ja li 
p ro tek to ro w ie  te j re fo rm y  p rzed s taw ic ie li w ie l­
k iego  p rzem ysłu , że pow szechne p raw o  głoso­
w a n ia  u ła tw ia  ta k  sam o fab ry k a n to m  w stęp  do 
p a r la m e n tu  ja k  i ro b o tn ik o m , ty m czasem  w 
p ra k ty c e  p okaza ło  się, iż  a n i je d e n  f a b ry ­
k a n t  n ie  p o tra fił zdobyć  m a n d a tu  poselsk iego . 
K an d y d o w a li w p raw d zie  n a  M oraw ie fa b ry k a n t  
V e t t e r , w  C zechach f a b ry k a n t  A lek san d e r 
R ic h te r  i d y re k to r  zak ładów  p rzem y sło w y ch  
S k o d y  w  P ilzn ie , w  A u s try i D o ln e j zaś fa ­
b ry k a n t  L enz , lecz n igdz ie  n ie  m og li u trz y ­
m ać  się w obec so cy a lis ty czn y ch  k o n trk a n ­
d y datów .

O gó ln o -au stry ack i zw iązek  p rzem ysłow ców  
n a  w czorajszem  z eb ran iu  z a s ta n a w ia ł się n a d  
k w es ty ą , ja k  n a leży  zabezp ieczyć  in te re sa  p rz e ­
m ysłu  w obec zm ienionej sy tu a c y i p a r la m e n ta r ­
nej. O góln ie  dano  w y ra z  p rzek o n an iu , że ty lk o  
s iln y  i św iadom y sw ego celu  rz ą d  zm nie jszyć  
m oże n ieb ezp ieczeństw a, g rożące  ludności ze 
stro n y  p a r lam en tu , tudz ież , że p o dw ójnym  obo­
w iązk iem  przem ysłow ców  je s t  p ostępow ać  so li­
d a rn ie  i o rg an izacy i ro b o tn ik ó w  p rzec iw staw ić  
p rz y n a jm n ie j rów n ie  s iln ą  o rg an izacy ę  p ra c o ­
daw ców . Z arazem  podniesiono , że obow iązkiem  
rząd u  je s t  p rzez  po w o łan ie  k ilk u  now ych  p rzed ­
s taw ic ie li p rzem y słu  fab ry czn eg o  do Iz b y  p a ­
nów  w yn ag ro d z ić  p rzem ysłow i bodaj częściow o 
k rzy w d ę , j a k a  m u  się s ta ła  p rzez  to , że w y ru ­
gow ano  jeg o  obrońców  z Iz b y  poselsk iej.

J a k  w iadom o, lic zb a  ż y jący ch  obecnie  
cz ło .ików  Iz b y  pan ó w  je s t  o 21 m n ie jszą  od 
num erus clausiis u s tanow ionego  n a  m ocy  um o- 
m y , z a w arte j m iędzy  Izb ą  p an ó w  a rządem . 
R z ą d  za tem  m a p raw o  p rzed s taw ić  C esarzow i 
do nom in acy i 21 k a n d y d a tó w , a o te  w ak u jące  
m iejsca rozp o czy n a ją  się ju ż  te ra z  zab ieg i. Z  j e ­
dne j s tro n y  bow iem  ż ą d a ją  ia b ry k a n c i k ilk u  
m iejsc d la  siebie, z d rug ie j zaś te  s tro n n ic tw a  
p o lity czn e , k tó re  sk u tk iem  te j  re fo rm y  zo s ta ­
ły  a lbo  zn iesione z pow ierzchn i, a lbo  zd z iesią ­
tk o w an e , d o m agają  się, a b y  ich  ko ry feusze  
p ow ołan i zo sta li do Iz b y  panów . N iek tó re  
d z ien n ik i n iem ieck ie  podnoszą, że b y ło b y  w p ro st 
g rzechem  o p om stę  do n ieb a  w o ła jącym , g d y ­
b y  p a r la m e n ta rz y śc i te j  m ia ry , _ co dr. G rab - 
m ay r, dr. B u e rn re ith e r, dr. R uss  i inn i, k tó rz y  
n a  p o d staw ie  pow szechnego  g ło sow an ia  n ie  
m og li w ejść  do Iz b y  poselsk iej, m ie li z tego  
p ow odu zupe łn ie  usuw ać  się z w idow ni życia  
p o litycznego . W  te n  sposób ow a p rzez  w szyst­
k ie  ży w io ły  ra d y k a ln e  ta k  zn ien aw id zo n a  i 
p rz y  każde j okazy  i zn ie sław ian a  Iz b a  p anów  
n a b ie ra  coraz w iększego  zn aczen ia  i coraz szer­
sze w a rs tw y  u p a tru ją  w  n iej pew nego  ro d za ju  
w e n ty l bezpieczeństw a.

O grom nie w e z n a k i d a ły  się te raźn ie jsze  
w y b o ry  u rzęd n ik o m  te leg ra ficzn y m  w 'W iedniu. 
W  zw y k ły ch  w a ru n k a c h  bow iem  liczba depesz, 
exped y o w an y ch  przez  w iedeńsk i g łó w n y  u rząd  
te leg ra ficzn y  w ynosi 27.000 do 30.000 dz iennie , 
tym czasem  w  d n iu  w yborów  m usiano  za ła ­
tw ić  aż  46.000 depesz. T a  zw iększona liczba  
d epesz d a ła  się u rzęd n ik o m  tern  bard z ie j we 
z nak i, że b y ły  to  p rzew ażn ie  w ie lk ie  depesze, 
z k tó ry c h  w iele  obejm ow ało  po 500 do 1000 
słów . R a z  ty lk o  jed en  b y ł w y p ad ek , że n a ­
dano  w iększą liczbę  depesz w  W ied n iu , a m ia­
now ic ie  po  pożarze  R in g te a tru  8-go g ru d n ia  
1881-go. W te d y  nad an o  p rzeszło  50 ty s ięcy  
depesz, p rzew ażn ie  je d n a k  sam y ch  k ró tk ic h  
po k ilk a  słów. D la  w y ro b ien ia  całego  tego , 
o lb rzym iego  m a te ry a łu  depesz, z okazy i te ­
raźn ie jszy ch  w y b o ró w , z a ję ty c h  by ło  204 
u rzęd n ik ó w  p rzez  ca łą  noc p rz y  a p a ra ta c h .

w ość oddać m u  m usim y  — ale pod  w zględem  j 
p o lity c z n y m  g łow a o g rom nie  b a ła m u tn a  i w  
K o le  po lsk iem  w ta k im  ty lk o  raz ie  n ie  będzie  
szkodliw y, je że li będz ie  m ia ł bard zo  m ało  za 
sobą członków  s tro n n ic tw a  w szechpolskiego. 
G d y b y  zaś m ia ł ich  dużo, g d y b y  n ap rz y k ła d  
m ia ł ich  ty lu , i lu  w szechpo lacy  w y o b raża li so­
bie, że ich  p rzep row adzą , to  je s t  35-ciu, w ted y  
s ta łb y  się n iezaw odn ie  bard zo  szkodliw ym , bo 
zaczą łb y  m arzy ć  o p rezesu rze  K o ła  i k o p a łb y  
dołk i pod  k tó ry m ś poy/ażnym  i rozum nym , d a ­
w nym  posłem , w y b ra n y m  n a  prezesa. W  o k rę ­
g u  Y -ty m  odbędzie  się w y b ó r ściś le jszy  m ię­
dzy  wszech p o lak iem  dr. F ran c iszk iem  T o m a­
szew skim  a dr. D w ern ick im , p o stępow ym  de­
m o k ra tą . W  o k ręg u  Y l- ty m  rów nież  w ybór 
ściśle jszy  m iędzy  d rem  Józefem  B uzk iem , 
w szechpolak iem , a socya lis tą  H ausnerem . W re ­
szcie w  ok ręg u  Y ll-y m  w yszed ł socy a lis ta  H u - 
dec i o trz y m a ł podobno ro zk az  od w odzów  te j 
p a r ty i,  w iedeńsk ich , czy  be rliń sk ich , żeby  zło 
ży ł m a n d a t d la  D aszyńskiego .

Z atem  n a  siedm. okręgów  lw ow sk ich  ty lk o  
w  trzech  w y b o ry  d a ły  r e z u lta t  końcow y; w  cz te ­
rech  odbędą się w y b o ry  ściślejsze. Z u p e łn ie  tak , 
ja k  p rzepow iada liśm y . P isa liśm y  bow iem , że 
w sk u tek  tego , iż  k o m ite ty  n ie  chcą się po ro zu ­
m ieć ze sobą, g ło sy  się rozb iją  i p rzy jd z ie  do 
w yborów  ściśle jszych . A  pon iew aż  w  ty c h  śc i­
ś le jszych  w y b o ra c h — z w y ją tk ie m  tego  ok ręgu , 
w  k tó ry m  k a n d y d u je  H o ro w itz , w a lk a  się s to ­
czy  m iędzy  w szechpo lak iem  a socya lis tą , p rze to  
w szy stk ie  szanse są  po s tro n ie  socya lis tów , z te j 
p roste j racy i, iż R u s in i w  ty c h  o k ręgach , n ie  
p o trzeb u jąc  ju ż  daw ać  g łosów  n a  sw ego dem on­
s tracy jn eg o  k a n d y d a ta , p o p rą  oczyw iście  socya- 
lis tę , żeb y  n ie  dopuścić  do w y b o ru  w szechpo- 
lak a . W ięc w  o k ręg u  II-g im  p. B re ite r  o trzy m a  
te  głosy , k tó re  ju ż  m ia ł (to je s t 1657) i te , k tó re  
p a d ły  n a  R u s in a  d ra  O zark iew icza (134). B ędzie 
m ia ł za tem  1791 głosów . D r. S tesłow icz zaś o- 
trz y m a  sw oje, to  je s t  882, L ity ń sk ie g o  (485) i 
ew en tu a ln ie  Soleskiego (82). R azem  te d y  przeszło  
1400 głosów . M im ochodem  zap isu jem y  tu  k o lo ­
sa ln ą  k o m prom itacyę  ludow ca, d y re k to ra  J a n a  
Soleskiego. O głosił on b y ł i roz rzu c ił po m ieście 
w ty s ią c a c h  egzem p la rzy  odezwę, za leca jącą  
jego  w ybór, a  p o d p isan ą  p rzez p a ru se t ob y w a­
te li  I l -g o  o k rę g u ; o trzy m a ł zaś ty le  głosów, że 
brak o w a ło  146 g łosów  do liczby  ty c h  nazw isk , 
ja k ie  b y ły  p o d p isane  pod odezw ą. J e ż e li  Z ab ło ­
ck i s ta ł  się p rzysłow ionym  ze sw ojem  m ydłem , 
to  i p. So lesk i p o w in ien  w ejść  w  przysłow ie  ze 
sw oją k a n d y d a tu rą .

W  o kręgu  Y -ym  zw ycięży  p raw dopodobn ie  
p. D w ern ick i. Do jeg o  697  g łosów  p rzy łączą  się 
g ło sy  so cya lis tyczne  L is iew icza  (695), i ru sk ie  
O zark iew icza (229). R azem  w ięc przeszło  1600 
głosów. A  dr. F ra n c isz e k  Tom aszew ski, w szech- 
po lak , będzio m ia ł ty lk o  ośm set k ilk ad z ie s ią t do 
900 głosów .

W  ok ręg u  Y l- ty m  so cy a lis ta  H a u sn e r  o- 
trz y m a  p rz y  ściśle jszych  w y b o rach  oprócz sw o­
ich  918, g ło sy  Ja e g e rm a n a  (24) i ru sk ie  O za r­
k iew icza  (155). R azem  te d y  około 1.100 G dy  
n a to m ias t w szechpo lak  dr. B uzek  d ostan ie  sw oje 
g ło sy  1.014 i p raw dopodobn ie  g ło sy  d ra  H of- 
m ok la  (37). R azem  w ięc około 1.050. W  ty m  
okręg u  p rze to  n a le ż y  ro zw in ąć  en erg iczn ą  ag i- 
ta cy ę , a m oże się u d a  zw yciężyć  socyalistę . T u  
w ie lk ą  w inę złego  o b ro tu  sp ra w y  ponosi dr. 
H ofm ok l i p ro feso r Jae g e rm a n . P ie rw szy  o p ę ta ­
n y  jak im ś  szałem  k an d y d ack im , p rzy lec ia ł s 
W ied n ia , ro zw in ą ł n am ię tn ą  ag itacy ę , z a lep ił 
w szy stk ie  m u ry  i p a rk a n y  sw ojem i afiszam i, 
w y n a ją ł au tom ob ile , rozw ożące po m ieście ode­
zw y, za leca jące  jeg o  k an d y d a tu rę , w y d a ł k ilk a , 
czy  k ilk an aśc ie  ty s ię c y  n a  ag ita c y ę  i o trzy m a ł 
37 głosów . T ru d n o  b ard z ie j się sk om prom ito ­
w ać. D ru g i, w y g łosił i n ap isa ł k ilk an aśc ie  mów, 
a  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  p la k a tó w  roz lep ił, w y rz u ­
cił ta k ż e  k ilk a  ty s ię c y  g o tó w k i i o trz y m a ł 24 
głosjn A  przec ież  g d y b y  ty m  dw óm  panom  nie  
chc ia ło  się kom prom itow ać , to  ich  g łosy, doda­
ne do g łosów  p. B u zk a  d a ły b y  m u ja k  raz  po ­
trz e b n ą  ilość do ab so lu tn e j w iększości 1.075

Wybory.
P ią tk o w e w y b o ry  w y p a d ły  znow u  fa ta ln ie  

we L w ow ie  i w  ca ły m  k ra ju , a ty lk o  p ięk n ie  
w  K rak o w ie . T a k  ja k  L o n d y n  w  A n g lii  n ie  
w p ro w ad za  n ig d y  do p a r la m e n tu  ang ie lsk iego  
k rz y k a c z y , frazesow iczów  i linoskoków  p o lity ­
cznych , a le  zaw sze n a jro zw ażn ie jszy ch  i_ n a jro ­
zu m n ie jszy ch  posłów  i ja k o  sto lica  A n g lii św ie­
ci d o b ry m  p rzy k ład em  ca łem u  k ra jo w i, ta k  sa ­
m o Ja g ie llo ń sk a  s to lica  z ło ży ła  dow ód og ro ­
m nej in te lig en cy i, w ie lk ie j k a rn o śc i i rozum u  
p o litycznego , o b d arza jąc  m an d a tem  w  czte rech  
o k ręg ach  ludz i pow ażnych . N aw e t ta k i  D aszy ń ­
ski, bożek socya listów , p rz e p a d ł w  K ra k o w ie  i 
czyn i te ra z  zab ieg i go rące  o to , a b y  H udec 
złoży ł swój m a n d a t w e Lw ow ie, i a b y  on m ógł 
tu ta j  k an d y d o w ać  w o k ręg u  V H -ym .

D laczego  ta k  u da ło  się K rak o w o w i ? O czy­
w iście d la tego , że p rzed ew szy stk iem  je s t  to  m ia ­
sto  znaczn ie  w yżej w y k sz ta łco n e  od L w ow a, 
znaczn ie  w ięc g łęb iej p a trz y  po lity czn ie . A le 
g łów nie  s ta ło  się to  d la tego , że ludzie , sto jący  
ta m  n a  czele s tro n n ic tw , liczy li się z siłam i 
rzeczyw istem i, a n ie  z u ro jen iam i rozbu ja łe j 
fa n ta z y i, a  oceniw szy  te  s iły  rzeczyw iste , z a ­
w a rli ze sobą kom prom is i z jed noczy li w szy st­
kie  narodow e z a s tę p y  p rzec iw  k an d y d a tu ro m  
an ty n a ro d o w y m  socyalistów . J e d y n ie  w  ty m  o- 
k rę g u  K rak o w a , w  k tó ry m  na jm n ie j poczucie  
je s t  narodow e, m ianow ic ie  n a  K aźm ie rzu , p rze ­
p a d ł k a n d y d a t n a rodow y , a zw y cięży ł dr. G ross, 
k tó ry  w łaśc iw ie  n ie  je s t  socya lis tą , bo się do 
socyalistów  n ie  zalicza, a n azy w a  się „p ostępo ­
w ym  ży d e m 11. M ożliw em  je s t  n aw et, że w ejdzie 
do K o ła  po lsk iego  i s tan ie  ram ię  do ram ien ia  
z ty m i żydam i, k tó rzy , pod  w zględem  p raco w i­
tości, in te lig en cy i, p a try o ty z m u  — .jak dr. K o- 
lischer, ja k  dr. L o ew enste in  — n ie  u s tęp u ją  
na jlep szy m  posłom  k a to lick im .

W ięc  K ra k ó w  św ie tn ie  sp e łn ił sw ój obo­
w iązek  i cześć m u  za to  całego  k ra ju !

T ym czasem  Lw ów , d z ięk i zach łan n o śc i 
w szechpo laków  i ich  m egalom an ii, sk o m p ro m i­
to w a ł się niepospolic ie . J e d y n ie  w  o k ręg u  
I-szym  (śródm ieście) d okonał bardzo  dobrego  
w yboru , m ianow ic ie  w y s ła ł ' do p a r la m e n tu  d ra  
G odzim ira  M ałachow skiego , człow ieka w ielk iej 
p ra c y  i w ie lk ie j poselsk iej gorliw ości. W  d ru ­
g im  o k ręg u  odbędzie się w  p ią te k  w y b ó r ści­
śle jszy  m iędzy  ra d y k a łe m  E rn es tem  B re ite rem  
a drem  W ład y s ław em  S tesłow iczem . W  trzec im  
ok ręg u  odbędzie się w y b ó r ściśle jszy  m iędzy  
d rem  H orow itzem , k o n se rw a ty s tą , a d rem  D ia- 
m andem , socya listą . W  c zw arty m  w yszed ł dr. 
G łąb ińsk i, człow iek  n io zap rzeczen ie  b ard zo  p ra ­
co w ity  i g o rliw y  ja k o  poseł — tę  sp raw ied li­

D zięk i w ięc w szechpołakom , m am y  w  c z te ­
rech  o k ręg ach  ściślejsze w y b o ry  i p raw dopodo­
bieństw o , że zw yciężą  ży w io ły  sk ra jne .

Z w yborów  w  in n y c h  m ias tach  zap isać  n a ­
leży  ok ręg  B ochn ia-W ie liczka-P odgórze , w  k tó ­
ry m  dz ie ln y  m in is te r  sk a rb u  p. K o ry to w sk i, ta k  
w ielk ie  odniósł zw ycięstw o  n ad  socy a lis tą  dr. 
B obrow skim .

D zięk i w szechpołakom  i R ad z ie  N arodo­
w ej, k tó ra  u leg a jąc  ich  w p ływ ow i, n ie  za się ­
g n ę ła  n a  m iejscu  d o k ład n y ch  in fo rm acy i i za ­
tw ie rd z iła  n iew łaśc iw ą  k a n d y d a tu rę  dz ie rżaw cy  
p ro p in acy i R au ch a , g roz i n iebezp ieczeństw o , że 
w  S tan is ław o w ie  w y jdz ie  sy o n is ta  B raude , w  
m iejsce p. S tw ie r tn i,  in ż y n ie ra  i daw nego  p o ­
sła, w p raw d zie  ra d y k a ła , a le u zna jącego  K oło  
po lsk ie  i jego  so lidarność, g d y  tym czasem  p. 
B rau d e  n ie  uzn a je  K o ła  po lsk iego  i do n iego  
n ie  w stąp i.

W  P rzem y ślu  w yszedł, n ie s te ty , socya lis ta  
L ieb e rm an , a o k ręg  drohobyc-ki w y b ra ł bardzo  
po rząd n eg o  żyda , d ra  N a ta n a  L oew enste ina , 
człow ieka, k tó ry  sw oją osobą p rzy n ie sie  K o łu  
po lsk iem u  siłę  bardzo  d o datn ią .

W ie jsk ie  ok ręg i p raw ie  w szędzie d o p ro ­
w ad z iły  do ro zb ic ia  głosów. J e d y n ie  ty lk o  w  
o k ręg u  60 (B uczacz-M enaste rzyska) w y b ra n y  
zo sta ł g łosam i w iększości u k ra in iec , W ac ław  
B udzynow sk i. A le  i w  ty m  okręgu , podobnie 
ja k  i w  in n y ch , o dbyw ać  się b ędą  ponow ne 
w y b o ry  co do w y b o ru  posła  m niejszości. Naj- 
sm u tn ie jszem  je s t  to , Ż9 człow iek  ta k  zasłużo ­
ny , ta k  n ie s ły ch an ie  pod w zględem  p o lity czn y m  
ro zu m n y  i w y tra w n y  i ta k  o ddany  sp raw om  
k ra jo w y m , ja k  D aw id  A b raham ow icz , jedna  
z ch lu b  p a r la m e n tu  a u s try ack ieg o , człow iek  
zn a n y  w  całej E u ro p ie  i s ta w ia n y  w  rzędzie  
n a jp ie rw szy ch  m ężów  s ta n u  w spółczesnego  św ia­
ta  cyw ilizow anego, m usi s taw ać  do ściślejszego 
w y b o ru  z ja k ą ś  zaśc ian k o w ą w ielkością , k tó re j 
nazw isko  do w czoraj n ie  by ło  zn an e  poza o- 
brębem  je j p arafii.

O kręg  35. Jaw orzno-C hrzanów -K rzeszo - 
wdce-Liszki. O ddano g łosów  18.285; ab so lu tn a  
w iększość 9143. O trz y m a li:  Szczepan  K u ro w ­
sk i (socyalny  dem o k ra ta ) 5432; S ta n is ła w  S to - 
h a n d e l (cen trow iec) k a n d y d u ją c y  n a  w łasn ą  rę ­
kę, a  p o p ie ra n y  p rzez cen tru m  3 9 56 ; X . A n ­
drze j S zponder, cen trow iec, k an d y d u ją c y  sam o­
dzieln ie , 1948; dr. M ah ler (syonista), p o p ie ra n y  
przez  żydów  w C hrzanow ie 1161; b y ły  poseł 
B om ba 1093; d ”. W ac ław  D am sk i (R ad a  n a ro ­
dow a) 9 5 7 ; radzca  sądow y  S tan is ław  B u g a jsk i 
(postępow y  d em o k ra ty czn y ) 835 ; rad zca  sądow y 
S tan is ław  O lszew ski (narodow y d em o k ra ta ), za ­
tw ie rd z o n y  p rzez  R ad ę  n arodow ą 809. R e ­
sz ta  głosów  rozstrze lona . O dbędzie  się w y b ó r 
ponow ny.

O k ręg  39. L im anow a-M szana  do lna-N ow y  
T a rg -C za rn y  D u n ajec-K rośc ienko . O ddano g ło ­
sów  21.645. Z  tego  o trz y m a li:  X . S a tu rn in  
R zeszódko, p o p ie ra n y  przez  p o w ia t n ow otarsk i, 
45 6 8 ; rad zca  sądow y  Jó z e f  P ta ś  (n arodow y  de­
m o k ra ta ) 4 0 6 1 ; W in c e n ty  O rzeł, w łośc ian in , 
k a n d y d a t sam odzie lny , 3824; S tan is ław  Śm ia- 
łow sk i (ludow iec) 2819. A dam  Ż uk  S k arszew ­
sk i (ko n serw aty sta ), k a n d y d u ją c y  n a  w ła sn ą  
rękę , 2 GL J ; b y ły  poseł d r. M icha ł D an ie lak  
1217; dr. Z y g m u n t K o stk iew icz  (nar. dem .) 809. 
R e sz ta  głosów  rozstrze lona . O dbędzie się pono­
w n y  w ybór.

O k ręg  nr. 42. R ad łó w -W o jn icz -Z ak liczy n - 
T arnów -T uchów . O ddano głosów  19.318. W ię ­
kszość ab so lu tna : 9.659. O tr z y m a li : M icha ł O l­
szew ski z L usław iec , ludow iec, 10.105 głosów, 
X . M ichał zrygulińsk i, cen trum , za tw ie rd zo n y  
p rzez  R ad ę  n arodow ą 4.866. W y b ra n i: O lszew ­
sk i posłem  z w iększości, X . Ż y g u liń sk i posłem  
z m n iejszości. D ru g i k an d y d a t, za tw ie rd zo n y  
p rzez  R ad ę  n arodow ą, dr. E rn e s t H ab ich t, 
upad ł.

O k ręg  nr. 54. B a lig ró d -L u to w isk a -S ta ry  
S am b o r-T u rk a -B o ry n ia  - Po d b u ż  -D rohobycz-Ł ą- 
ka. G łosow ało 40 .724; ab so lu tn a  w iększość 
20.363. O tr z y m a li : X . Iw a n  Ja w o rsk i, U krai­
n iec, 8 .716; ru sk i socya lis ta  Sem en W ity k  
14.343; m oskalofil K ru sz y ń sk i 9 .676; J a n  Z a ra ń ­
sk i (R ad a  narodow a) 7.192. O dbędzie się w ybór 
ponow ny .

W  o k ręg u  55, w  k tó ry m  dziś odbędzie się 
w y b ó r p o now ny , p rz y  . p ie rw szy ch  w y b o rach  
d n ia  14-go b. m. o trz y m a ł p. Jó z e f  K ru m h o lz  
4.800 głosów  n a  posła, a  400 g łosów  n a  za s tę p ­
cę posła.

O k ręg  nr. 57. M ed an ice-S try j-S k o le-Ż y d a- 
czów -C hodorów -M iko ła jów -G lin iany -B óbrka , ru ­
ski. G łosow ało 48.786. A b so lu tn a  w iększość: 
24.394. O trzym ali: dr. E u g en iu sz  O leśn ick i, u - 
k ra in ie c , 19.170; L eon  L e w ic k i, u k ra in iec , 
4.740; X . W a sy l D aw y d iak , m oskalofil 16.734, 
h r. P . S k a rb e k  (R ad a  na r.)  8 .14.’. O dbędzie  się 
w y b ó r ponow ny, j

O kręg  58: M ięln ica-B orszczów -Z aleszczyki- 
H o ro d en k a -T łu s te -Ś n ia ty n  i g m in a  m iejscow a 
C zarnokońce  m ałe. O ddano głosów  w ażnych  
48.215, .ab so lu tna  w iększość 24.108. O trzy m a li: 
d r. Teofil O kun iew sk i (U kr.) 26 .696; dr. W ło ­
dzim ierz  O chrym ow icz (U kr.) 11 .6Ś 7; rad zca  
dw oru  K a ro l M iih lner (R ad a  nar.)  9.759. W y ­
b ra n y  posłem  w iększości dr. Teofil O kuniew ski. 
M iędzy  d -rem  Ochrym owicze-m  a M uh lnerem  
odbędzie  się w y b ó r ściślejszy.

O kręg  5 9 : O b e rty n -T łu m acz -P o to k  Z ło ty - 
S tan is ław ó w  - H alicz -T y śm ien ica  -B ohorodczany . 
O ddano głosów  47.932, a b so lu tn a  w iększość 
23.753. O trz y m a li : L eon  B aczy ń sk i (radj^kał 
ru sk i)  19.870 ; dr. E u g en iu sz  L ew ick i (U krain iec) 
10.558; p. A d o lf C ieńsk i (ko n se rw a ty sta ), z a ­
tw ie rd zo n y  p rzez  R ad ę  narodow ą, 6 .972; dr. 
L eon  A leksiew icz  (m oskalofil) 5 .150; x. A lo jzy  
O leśn ick i 2 .706 ; Se in fe ld  (socyalista) 2.426. O d­
będzie  się w y b ó r ponow ny .

O kręg  6 0 : Podha jce-B uczacz . G łosów  w a­
żn y ch  30.591. B u dzynow sk i 19.892 ; w y b ra n y  
posłem  w iększości. X . G rom nick i 6 .988; H e n ­
ry k  G ab el 2.158. P om iędzy  x. G rom nick im  a 
G ab lem  ściśle jszy  w ybór. P o n ad to  o t r z y m a li : 
B ien iaw sk i 6 0 8 ; G eciów  40G ; R y b ic k i 33 7 ; 
Z nam irow sk i 199 ; re sz ta  rozstrzelone.

O k ręg  61 : Przem yśl-M ośc.iska-Sanok-L i-
sko-D obrom il. W a ż n y c h  g łosów  38,602. L ew ick i 
16.255 ; D u dyk iew icz  9.23.8 ; S ta ru c h  9.019 ; Bo­
b ro w sk i 3.759 ; KornhausŁd' 456 ; ro z strze lonych  
175. P o n o w n y  w ybór.

O k ręg  62 : Ż ó łk iew -R aw a ru sk a -Jaw o ró w . 
W a ż n y c h  g łosów  50.747. K o ro l 21.279 ; D nie- 
s trz a ń sk i 19.254; D uczy m iń sk i 9 .974; resz ta  
rozstrzelone. P o n o w n y  w ybór.

O k ręg  6 5 : S okal itd .: G łosow ało  52 .000; 
ab so lu tn a  w iększość 26.001. O tr z y m a li : dr. E u ­
gen iusz  P e tru szew icz  (U kra in iec) 17.099; dr. 
M arków  (m oskalofil) 24 .373; W ład y s ław  G n ie ­
wosz (R ad a  nar.) 10.396. O dbędzie  się p o n ow ny  
w ybór.

O kręg  66 : B rzeźan y  itd . G łosow ało 38.602 ; 
abso lu tu  a w iększość 19.302. O trzy m a li : d r. 
K o st L ew ick i (U kra in iec) 16-255; dr. W ło d z i­
m ierz  D u d y k iew icz  (m oskalofil) 9 .238; T y m o te ­
usz S ta ru c b  (R usin), k an d y d u ją c y  n a  w łasną 
rękę , 9,019 ; M ary an  B obrow ski, sędzia  z K o- 
zowej (nar. dem ) 3.759. O dbędzie się p o n ow ny  
w ybór.

E u c h  w y b o r c z y .
W  ok ręg u  I I  w e L w ow ie, w  k tó ry m  od­

będz ie  się w  p ią te k  w ybór ściśle jszy  m iędzy  
drem  Stesłowdczem  a  p. B re ite rem , s ta n ą ł po ­
dobno — ja k  nam  donoszą — p a k t  n a  rzecz 
p. B re ite ra  m ięd zy  socya lis tam i, syon is tam i i 
ko m ite tem  rusk im . P a k t  te n  oddaje  p. B r, ł- 
te ro w i g ło sy  ru sk ie , oddane w  p ie rw szym  w ybo­
rze  n a  cy frow ego  k a n d y d a ta  d ra  O zark iew icza, 
a s tanow iące  około 10°/0 głosów  tego  okręgu , 
oraz te  g ło sy  żydow skie , k tó re  p ad ły  w p ier- 
w szem  głosow an iu  czy  to  n a  d ra  S tesłow icza, 
czy  też  p. L ity ń sk ieg o , a  w k o ńcu  zapew ne  i 
te  n ie liczne  w p raw d zie  g ło sy  rad y k a łó w , k tó rzy  
oddali je  n a  po p ieran eg o  przez  ludow ców  p. S o ­
leskiego. Tern w iększy  te d y  je s t  obow iązek  n a ­
rodow ych  w yborców  I I  o k ręg u  so lid arn ie  g ło ­
sow ać na d ra  S tesłow icza.

W  o k ręg u  I I I  podobno m ie li syoniści u- 
ch w alić  p rz y  p ią tk o w y m  ściśle jszym  w yborze 
m iędzy  p. H o row itzem  a so cy a lis tą  D iam andem  
w strzy m ać  się od g losow ania . G d y b y  w iadom ość 
ta  sp raw d z iła  się i g d y b y  w ładze  zapew nić  zdo­
ła ły  sp o ko jnym  w yborcom  tego  ok ręg u  w o lny  
p rz y s tę p  do lo k a lu  w yborczego  — to  w y b ó r de­
fin ity w n y  p. H o ro w itza  b y łb y  zapew nionym .

Fata lne lokale wyborese w yzn aczy ł m ag i­
s t r a t  w e L w o w ie ; n ie ty lk o  bow iem  — co ju ż  
podn ieśliśm y  w  p ią te k  — położone one są ta k  
n ie fo rtu n n ie , p rzew ażn ie  b lisko  g ra n ic y  o k rę ­
gów , że w iększość w yborców  m usi odbyw ać  do 
n ich  da lek ą  drogę, a le  w szystk ie  są  za szczu­
p łe  i n ie  m a ją  odpow iedn ich  w yjść. P oc iągnę ło  
to  za  sobą w cale  pow ażne k onsekw eneye, k tó ­
re  n a jja sk raw ie j ok aza ły  się w  p ią tk o w y ch  w y ­
bo rach  w  ok ręg u  trzecim . J a k o  lo k a l  w y b o r­
czy  d la  tego_ ok ręg u  w yznaczono gm ach  że ń ­
sk iej szko ły  im. Sobiesk iego  p rz y  u licy  Z am ar- 
stynow sk ie j, s to jący  tu ż  p rz y  ta rg o w icy  n a  k o ­
nie. G m ach  te n  m a dw a w ejścia, obydw a u- 
m ieszczone z fro n tu . Z  pow odu gw ałto w n eg o  
n ac isk u  tłu m ó w  z e b ran y ch  pod gm achem  m u­
siano  c a ły  f ro n t jeg o  zam k n  .ć  czw orobokiem  
żołn ie rzy . D la  u m ożliw ien ia  k o n tro li i u n ik n ię ­
c ia  zam ieszan ia  m ożna w ięc by ło  przez  oby­
dw ie te  b ra m y  ty lk o  w puszczać w yborców  do 
gm achu, zaś n ie  m ożna by ło  b ra m  ty c h  użyć  
zarazem  n a  w yjścia . To też  ci, k tó rz y  w eszli 
do gm achu , po oddan iu  k a r ty  g ło sow an ia , n ie-

m ając  k tó rę d y  w y jść , g ro m ad z ili się n a  k u ry - 
th rzach  i w  sa lach  i oczyw iście  n iezw y k le  się 
n iec ie rp liw ili. O s ta teczn ie  zaradzono  tem u  w  
te n  sposób, że około p o łu d n ia  p rzy w io z ła  s traż  
ogn iow a dw ie d rab in y , k tó re  p rzy s taw io n o  do 
ok ien  z ty łu  gm achu ; po n ich  w y b o rcy  w y d o ­
s taw a li się z g m ach u  n a  u licę. N a tu ra ln ie , że 
n a  podobną  k ark o ło m n ą  p e re g ry n a c y ę  n ie  chc ia ­
ło się zgodzić  m nóstw o  w yborców , to  te ż  ci 
w szyscy, co p rzy szed łszy  g łosow ać, z u licy  ju ż  
zobaczy li, j a k  b ęd ą  m og li w y jść  z sali, odcho­
dz ili n ie  głosu jąc. G łosow ali am ato row ie  łaże ­
n ia  po d rab in ach . R e z u lta t  teg o  b y ł oczyw i­
ście ta k i,  że socya lis ta  p. D iam an d  o trzy m a ł 
s tosunkow o w iele  głosów . Z re sz tą  sam o ju ż  z a ­
m ieszanie  w y w ołane  te m i ek scen try czn em i śro d ­
k am i w y p ro w ad zan ia  w yborców  z g m ach u  i 
p ow sta łe  s tą d  rozm a ite  pogłosk i, k tó re  k rą ż y ły  
w  o tacza jącym  g m ach  tłu m ie , ogrom nie  sp rzy - 
ja ły  gw a łto m  w yborczym  socyalistów . Ic h  a g i­
ta to rz y , skoro ty lk o  u jrze li jak ieg o ś  b ezrad n ie  
sto jącego , lu b  n iezdecydow anego  w yborcę , z a ­
raz  zac iąg a li go do k tó re jś  z b ram  oko licznych  
dom ów  i tam  p rzy m u sza li go  do o k azan ia  k a r ty  
g ło sow an ia . J e ż e li  k a r ta  b y ła  jeszcze n ie  w y ­
pełn iona , to  w  te j ch w ili k tó ry ś  z a g ita to ró w  
w y b ija ł n a  n ie j p ieczą tk ę  z nap isem  „dr. H e r ­
m an  D ia m a n d “, je ś li  zaś k a r ta  b y ła  ju ż  w y ­
p e łn io n a  n a  nazw isko  p. M arc in a  H o ro w itza , f 
to  ją  so cy a lis ty czn i a g ita to rz y  po p ro s tu  roz- f 
d z ie ra li, n ie  bacząc  n a  żad n e  p ro te s ty  p o k rz y ­
w dzonego w yborcy .

P odobn ie  ta k ż e  w  o k ręg u  I I ,  w  k tó ry m  
w ybory  o d b y w a ły  się w  k am ien icy  p rz y  u licy  
K ras ick ich  1. 12, szczupłość) i n iestosow ność lo ­
k a lu  um ożliw ia ła  n a jro zm aitsze  n ad użycia .

I  ta k  n a p rz y k ła d  u s ta w ili  się nagan iacze  
n a  w ąsk ich  schodach  i n ie  p rzepuszcza li ty c h  
w yborców , k tó rz y  w z b ra n ia li się okazać  im  
k a r ty  w yborczej. A w a n tu ra , k tó r ą  w yw oła li 
zw o lenn icy  p . B re ite ra  w  sa li I I  w  ty m  loka lu , 
a z k tó re j pow odu p. L o eb l m u sia ł odroczyć 
g łosow an ie  do d ru g ieg o  d n ia , u m ożliw ioną  zo­
sta ła  ta k ż e  ty lk o  szczupłością  m iejsca. B ow iem  
sa lka , a  raczej pokój te n  ta k  b y ł m aleń k i, że 
g d y  weszło ta m  d w adzieśc ia  k ilk a  osób, to  p a ­
n ow ał ju ż  ścisk  ta k i,  iż  o tu m u lt by ło  n iezw y ­
k le  ła tw o .

J e ż e li  w ięc m a g is tra t  lw ow sk i chce u n i­
k n ąć  p odejrzen ia , ja k o b y  św iadom ie ch c ia ł do­
pom agać do nad u ży ć  w yborczych , p ro w ad zą ­
cych  do zw y cięstw a  so cy a lis ty czn y ch , a n ty n a -  
rodow ych  k a n d y d a tu r  — to  m usi stanow czo d la  
p ią tk o w y c h  śc iśle jszych  w yborów  w e L w ow ie 
w y znaczyć  zu p e łn ie  inne , odpow iedniejsze lo ­
ka le . W  p rzec iw n y m  raz ie  i ta k  ju ż  do ty ch - 
czasow em  pow odzeniem  ogrom nie  ośm ielone ż y ­
w io ły  ra d y k a ln e  ro zw y d rzą  się jeszcze  bard z ie j 
i p ozw alać  sobie b ęd ą  z tern w iększą bezczel­
nością n a  w szelk ie  n adużyc ia .

H i  n mi
Warszawa. G d y  w czoraj ran o  je d e n  z p ła ­

tn ic z y c h  ko le i n ad w iślań sk ie j n iósł pod  konw o­
jem  cz te rech  żo łn ie rzy  p ien iąd ze  do b iu ra  sta - 
cy i m iejsk iej, w  p odw órzu  rzuc iło  się n a  n iego  
k ilk u  ludzi; je d e n  chw y c ił go za  g a rd ło  i w y ­
rw a ł m u  tek ę  z 10.000 ru b li, in n i zasy p a li 
s trza łam i e sk o rtu jący ch  żo łn ie rzy . J e d e n  żo ł­
n ie rz  p a d ł tru p em , in n i odn ieśli ra n y . N a p a s tn i­
cy  w y b ieg li n a  podw órze. N a  odgłos s trza łó w  
pub liczność  z n a jd u jąca  się w  b iu ra c h ,,  poczęła  
w y sk ak iw ać  przez  ok n a  do ogrodu . Ż o łn ie rze  
w a rty , u sły szaw szy  s trz a ły  i w idząc  popłoch , 
zaczęli s trze lać  do u c iek a jący ch  in te resen tów . 
D w óch z n ich  zab ili, jed n eg o  zran ili. T y m cza­
sem n ap as tn icy , uc ieka jąc , s trz e la li do g o n ią ­
cy ch  ich  żo łn ie rzy  i p o łoży li tru p e m  jednego  
podoficera, a z ra n ili dw óch żo łn ie rzy . R azem  
liczba  o fiar w ynosi 11, z tego  cz te rech  za ­
b ity ch .

Częstochowa. W czorajszej nocy  w  R ak o - 
w ie n iezn an i ludz ie  d a li około 60 s trza łów  
z k a rab in ó w  m auserow sk ieh  i z ab ili dw óch 
s trażn ików - T rzec i zdo ła ł um knąć .

Warszawa. 'W czoraj po p o łu d n iu  n a  w ra ­
cającego  z Y /a rszaw y  k asy e ra  sz p ita la  w  T w o r­
kach , p. T arkow sk iego , k tó ry  w iózł n a  p o trz e ­
by  tego  sz p ita la  7.OC0 ru b li, n a p a d li ban d y c i 
tu ż  pod  T w orkam i i k ilk o m a  s trza łam i rew o l­
w erow ym i zab ili go. P rz y  ra b u n k u  b an d y c i 
w  pośp iechu  z a b ra li n iew ie lk ą  ty lk o  sum ę; w ię­
ksza  część p ien ięd zy  ocalała.

Łódź. U rzędow nie  stw ie rd za ją , że podczas 
n ap ad u  n a  pocztę  z rabow ano  w eksli n a  280.000 
rub li.

Białystok. D ziś w  nocy  dw aj n a p a s tn ic y  
za s trze lili le k a rz a  M inesa w  jeg o  w łasnem  m ie­
szkan iu . Z bó jcy  um knęli.

Mińsk. N ieda leko  s ta c y i N eskadow o n ie ­
zn an i ludzi*  n ap ad li n a  p oc iąg  w zam iarze  z ra ­
bow aniu  200.000 ru b li, k tó re  zn a jd o w a ły  się 
v/ w agon ie  pocztow ym . P rzysz ło  m ięd zy  n a ­
p as tn ik am i a żo łn ie rzam i do w alk i, w  k tó re j 
z obu  s tro n  s trze lano . N a p a s tn ic y  um knęli.

W ypadki w Rosy i.
Petersburg. W  nocy  z sobo ty  n a  tę  n ie ­

dzielę, w  d z ie ln icy  'W yborsk iej, z a strze lono  je ­
dnego  p o lie y a n ta  n a  p o s te ru n k u , a d rug iego  
ciężko  ran iono .

Wyborg. W śród a re sz to w an y ch  w  n ied z ie ­
lę n a  ro sy jsk ie j g ra n ic y  11 R o sy an , je s t  k ilk u  
s tuden tów , posądzonych  o zam ordow an ie  po ­
liey an ta . W ładze p o szuku ją  jeszcze p ięc iu  czy 
sześciu  w spó łw innych , k tó rz y  w raz  z ow ym i 
s tu d e n ta m i p rzek ro czy li g ran icę  ro sy jsk ą  i do­
ko n a li m orderstw a.

Petersburg. D e p a rta m e n t w y konaw czy  se­
n a tu  d la  sp ra w y  L id w a lla  postanow ił, a b y  w 
depa rtam en c ie  k ry m in a ln y m  i k a sacy jn y m  se­
n a tu  rozpoczęto  sądow e śledztw o p rzeciw  po ­
m ocnikow i m in is tra  H u rce  z pow odu  p rze ­
k roczen ia  zak re su  dzia ła lnośc i i w ład zy  u- 
rzędow ej.

Bi sk (gub. Tom ska). S pa liło  się tu  150 
domów. S zkody  są  znaczne.

Czerkasy. N iew yśledzen i zb ro d n ia rze  n a ­
p a d li  n a  k asy e ra  cu k ro w n i i z rab o w ali mit 
11.000 rub li.

Kronsztadt. G łów ny  n acze ln ik  p o rtu  kron- 
sz tadzk iego  z a m k n ą ł w a rsz ta ty  okrę tow e, z a tru ­
d n ia jące  1500 ro bo tn ików , a to  z pow odu  s tre j-  
k u  w  dn iu  14 m a ja  now ego s ty lu  (1 m aja  s ta - 
re g u  sty lu).

Petersburg. O tw arto  tu  w szech ro sy jsk i 
z jazd  październ ikow ców .

Petersburg. Z o kazy i ro czn icy  u ro d z in  
cara  odbyło  się w czoraj w  O arsk iem  Sioło p rz y ­
jęcie , w  k tó rem  w zięli udz ia ł S to ły p in , w szyscy  
m in is tro w ie  i p rezy d en c i obu  Izb . P o  p rzy jęc iu  
odbyło  się śn iadan ie .

Symferopol. P ięc iu  zam askow anych  u zb ro ­
jo n y ch  lu d z i n ap ad ło  w  no cy  n a  drodze, p ro ­
w adzącej do dw orca  ko lejow ego n a  k a sy e ra

b an k u  azow skiego  i z rabow ało  m u  30,000 rubli. 
Z ło czy ń cy  zbieg li.

Petersburg. O tw arc ie  sejm u  fin landzkiego  
n a s tą p i we w to rek .

Petersburg. K o n g res  s tronnictw a, paździor- 
n ikow ców  w y ra z ił n a  w czorajszem  p o s ie d z e n iu  
u leg łość  carow i i obu rzen ie  z pow odu z a m ie ­
rzonego  zam achu , k tó ry  n a  szczęście u d a r e m n io ­
no. U ch w ałę  tę  pow zięto  z w ie lk im  z .ip a łc in ,  
odśpiew ano h y m n  narodow y.

N as tęp n ie  uchw alono  re z o lu c ję , w y r a ż a ­
ją c ą  g łębok ie  o bu rzen ie  z pow odu p o l i t y c z n y c h  
m orderstw , oraz ubolew an ie , ż e  d u m a  nie, zdo­
b y ła  się n a  p o tęp ien ie  ty c h  zbrodni.

Petersburg. W czora jsze  posiedzenie  durny 
m iało  in te re su ją c y  p rzeb ieg . W  dw orsk iej loży  
zasied li w ie lcy  k siążę ta , w  loży  dy p lo m a ty czn e j 
z eb ra ła  się w iększa  część p rzedstaw ic ie li p ań s tw  
zag ran iczn y ch , loża członków  R a d y  p ań s tw a  
p rzepe łn iona .

P rzew o d n iczący  odczy tu je  p rzed łożony  
przez  członków  p ra w ic y  w niosek, z aw ie ra jący  
in te rp e la c y ę  do m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch , 
czy  p raw d z iw e  są p o g łosk i o zam achu  n a  ży ­
cie ca ra  i czy  rząd  m oże zaw iadom ić dum ę o 
szczegółach  zam achu.

S ocyaliści i tru d o w ic y  w ychodzą  d em on­
s tra c y jn ie  z sali; z ław  posłów  u m ia rk o w an y ch  
sły ch ać  o k rz y k i:  „W spó ln icy  m o rd e rcó w 11. S a ­
la  n a  p ó ł p u s ta  po w y jśc iu  ow ych posłów.

P o  h r. B obrin sk im , k tó ry  w y g łosił pa- 
try o ty c z n ą  przem ow ę, z ab ra ł g łos prezes g a b i­
n e tu  S to ły p in :

„ Ja k k o lw ie k  — m ów ił on — in te rp e la c ja  
n ie  n a le ż y  do rzęd u  ty ch , n a  k tó ra  rząd  obo­
w iązan y  je s t odpow iedzieć, je d n a k  uzn a jąc  u- 
czucia  p rze jm u jące  Izbę, złożę urzędow e sp ra ­
w ozdanie. W  lu ty m  b. r. o trzy m a ł d ep a rta m e n t 
b ezp ieczeństw a p u b licznego  w. P e te rsb u rg u  do­
n iesien ia , że w  P e te rsb u rg u  zm ów iła  się p ew na  
liczb a  z łoczyńców  celem  ' w y k o n an ia  lieznego  
szeregu  te ro ry s ty c z n y c h  ak tów . Z arządzono  u- 
c iąż liw e  i roz leg łe  dochodzenia, a b y  sp raw dzić  
praw dziw ość  ty c h  doniesień  i rzeczyw iście  w y ­
k ry to , iż istn ie je  g ru p a  osób, k tó ro  a lbo  na leżą  
do ow ej zm ow y ja k o  je j członkow ie, a lbo  też  są 
w  sto su n k ach  z ty m i z łoczyńcam i. S ch ad zk i od­
b y w a ły  się w  lo k a lach  -codzień in nych . W  k w ie ­
tn iu  a resz tow ano  28 osób, na leżący ch  do sp rzy - 
siężenia. D n ia  17 k w ie tn ia  zaw iadom ił d e p a r ta ­
m en t bezp ieczeństw a  p ro k u ra to ra  p e te rsb u rsk ieg o  
sądu  ape lacy jn eg o  o pow odach  aresz tow an ia . 
P ro k u ra to r  s tw ierdziw szy , że są pow ody  u zasa ­
d n ia jące  p o d e jrzen ia  co do is tn ien ia  zb rodn icze­
go sp rzysiężen ia , k tó re  zm ierza  do o b a len ia  
obecnego system u  rządów  w  R o sy  i za  pom ocą 
a k tó w  g w a łto w n y ch , po lec ił sędziem u śledczem u 
d la  szczególn ie  w ażn y ch  sp raw  w drożyć  w stę ­
p ne  śledztw o, k tó re  p row adzi się w  szybk iem  
tem pie . Ś ledztw o to  s tw ierdziło , że w ielu  z po ­
m iędzy  u w ięz ionych  na leży  do u tw orzonego  
z łona  rew o lucy jno -socya lis tyczne j p a r ty i  zw ią ­
zku , k tó ry  m ia ł n a  celu  zo rgan izow an ie  zam a­
chu  n a  cara , oraz w yk o n an ie  te ro ry s ty c z n y c h  
czynów  g w a łtu , sk ie ro w an y ch  p rzec iw  w. ks. 
M iko ła jow i i p rezy d en to w i m in istrów . C złonko­
w ie tego  zw iązku  usiłow ali w ta rg n ą ć  do pa łacu  
cesarsk iego , lecz p ró b a  ta  im  się n ie  pow io d ła .u

Iz b a  uch w a liła  jedn.ogłośni9 n a s tę p u ją c y  
p o rząd ek  d z ie n n y :

P rz e ję ta  ży w ą  radośc ią  z pow odu szczęśli­
w ego oca len ia  cesarza  z n iebezp ieczeństw a , k tó ­
re  m u  zag raża ło , p rzep e łn io n a  od razą  do w y ­
k ry te g o  zb rodn iczego  sp rzysiężen ia , jirzechodzi 
d um a do p o rząd k u  dz iennego . (G rom kia-oklask i), 

G d y  skończyło  się g ło sow an ie  za  p o w y ż­
szym  w niosk iem , socyaliści i tru d o w icy  w ró ­
c ili do sali.

KRONIKA.
Lwów 21 maja.

Wspólna ode2W a. Szalejące teraz w naszem 
mieście prasowe oszczerstwa skłoniły redaktorów 
wszystkich pism, stojących na gruncie narodowym, 
do narady, odbytej wczoraj. Ułożono na niej ode­
zwę do publiczności, k tórą podajemy na czele dzi­
siejszego numeru.

Stronnictwo katolicko narodowe oświad­
czyło się za poparciem następujących kandydatur 
przy ściślejszym wyborze na posłów do Rady pań­
stwa z m iasta L w ow a:

W  okręgu I I  d ra  W ładysław a Stesłowicza, 
w okręgu I I I  Samuela de Horowitza, w okręgu Y 
dra Franciszka Tomaszewskiego, w okręgu V I dra

Sankcye. Cesarz sankeyonował 15 maja na­
stępujące uchwalone przez galicyjski Sejm krajowy 
u s ta w y :

W  sprawie zmiany §. 34 ustawy o reprezen­
ta c ji  powiatowej z 12 sierpnia 1866.

Ustawę zmieniającą niektóre przepisy regu­
laminu budowlanego dla wsi, mniejszych miast i 
miasteczek z 13 października 1899.

Ustawę w przedmiocie zmiany poszczególnych 
przepisów regulaminu budowlanego dla większych 
miejscowości z 4 kw ietnia 1889.

Ustawę zmieniającą niektóre postanowienia 
regulaminu budowlanego dla 29 miast z dnia 28go 
kw ietnia 1882.

Ustawę w sprawie zastosowania cło gminy 
Zakopane przepisów ustaw y z 10 lutego 1891 o 
policyi ogniowej w miastach i miasteczkach.

Mianowania. Lekarzam i pomocniczymi w  nie­
czynnej służbie zostali mianowani zastępcy lekarzy 
pomocniczychv dr. R yszard W iesner w N. Sączu, 
dr, Maksymilian Dorfner w Rzeszowie, dr. Oskar 
H ernfeld w Stryju i dr. Ja n  Foltys w Opawie.

Pierwszy Zjazd polskiego „Związku zawo­
dowego katolickich robotników“ odbył się w K ra­
kowie w czasie Zielonych świąt. Nabożeństwo inau­
guracyjne odprawił x. kardynał Puzyna. Obrady, 
którym  przewodniczył prezes Zgórniak, toczyły się 
w domu katolickich rękodzielników i robotników. 
Przybyło przeszło 200 delegatów grup i stacyj 
płatniczych z Galicyi i Szląska, oraz grono gości, a 
wśród nich poseł Zieleniewski. Po zagajeniu obrad, 
obecny na zebraniu x. kardynał Puzyna udzielił u- 
czestnikom błogosławieństwa. Przedłożone sprawo­
zdanie sekretaryatu wykazuje, że w roku ubiegłym 
Związek odbył 27 posiedzeń, 53 konferencji w 
sprawach zawodowych i organizacyjnych, urządził 
159 zebrań oprócz odczytów w Krakowie, Galicyi i 
na Szląsku, przeprowadził skutecznie kilkanaście 
strejków. Następnie toczyły się obrady nad spra­
wą organizacyj zawodowych (ref. Korowicz), nad 
organizacyą katolickiej p rasy robotniczej, oraz nad 
sprawą ubezpieczenia na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy. Uchwalono szereg wniosków i 
wybrano Zarząd. Prezesem obrano nadal p. Stani­
sława Zgórniaka, a zastępcą p. H enryka Burę ze 
Szląska.

Towarzystwo lekarzy kolejowych Galicyi 
zachodniej odbyło wczoraj w Krakowie walne 
zgromadzenie. Przed zgromadzeniem zwyczajnem 
odbyło się nadzwyczajne, na którem prezes dr.

Wyplata kuponów i wylosowanych obligacji. Rewizra losów i innych papierów wartościowych. 
Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu

D O M  B A N K O W Y  i K A H T O R  W Y W IIA Y

Sokat & Ulien
Z lecen ia  z p ro w in cy i od w ro tn ą  p o cz tą  bez do liczenia  prow izy i.



P R Z E G L Ą D  z dnia i :aia 1907.

■ 04 Zoll poświęcił żałobne wspomnienie ś. p. I zu, lub połowę normalnej ceny biletu do jazdy za- 
. ,rykowi Jordanowi. Uchwalono wziąć zbiorowy równo tam, jakoteż i napowrót. B ilety  te  powrotne 

'°ł pogrzebie. I nie są przenośne, a w zwykłych dniach tygodnia
L Na zgromadzeniu zwyczajnem uchwalono p rz e -1 są wogóle nieważne. Nabyć je można przez cały 

Tow. lekarzy kolejowych Galicyi zachodniej dzień zarówno przy kasach osobowych na głównym 
Sok/w... — i. — i: — m-----------*—  i t i — dworcu, jakoteż i w biurze miastowem kolei pań-Sekcyę zachodnio-galicyjską Towarzystwa leka­

mi B e i  państwowych w Austryi. Do zarządu 
,t °yi weszli: jako prezes dr. Józef Zoll, jako za- 
Jpca dr. Antoni Jabłoński, jako sekretarz dr. 
• ^ard Czerny, jako skarbnik dr. Ferdynand Ein- 

N astępnie uchwalono szereg wniosków, zdą- 
f ty c h  do poprawy bytu m ateryalnego i stano-

społecznego lekarzy kolejowych. W ykonanie 
‘l°sków polecono wydziałowi. W reszcie w m y”
h\vały j z^y lekarskiej zachodnio-gal. postanowili 

| S2yscy lekarze grem ialnie wnieść podanie do 
słtekcyi kolejowych o podwyższenie płacy i ró- 
Kćześnie zawiadomić Izbę o tym kroku, celem 
yskania jej poparcia.

Bilety wstępu do salin w Wieliczce. K ra-
fry Związek turystyczny zawiadamia, że mini- 
6ryum skarbu udzieliło mu praw a do wyłącznej 

feeflaży biletów w stępu do salin w W ieliczce. 
"®ty te nabywać można jedynie: w Krakowie:

W biurze Związku (Starowiślna 12 I  p.), 2)
filiach biura w głównym gmachu poczt, i na 

"JWnym dworcu kolejowym. W  Wieliczce w ma­
jo rac ie . W  Stanisławowie w tamtejszej filii K raj. 

V"Tiązku turyst. W e Lwowie w biurze kolej. S. So- 
°k)wskiego (pasaż Hausmana).

Pogrzeb ś. p. Henryka Jordana odbył się 
^czoraj popołudniu w Krakowie przy udziale dzie- 
8l̂ tek tysięcy osób ze w szystkich sfer, które pra- 
|tę ły  przez oddanie ostatniej posługi temu uko­
panemu przyjacielowi młodzieży, znakomitomu pro- 
e®orowi, serdecznemu opiekunowi chorych i wzo- 
totvemu filantropowi, wyrazić cześć swoją dla nie- 

i wdzięczność.
Kondukt prowadzili X. kardynał biskup Pu- 

tyna i X. biskup Nowak. Za trum ną szła żona 
k arlego , przyjaciele jego, koledzy, delegaci To­
warzystw lekarskich i hygienicznych, marszałe! 
^adeni, R,ada miejska krakowska, uczniowie zmar- 
{ego i nieprzeliczony tłum publiczności. P rzy  wy- 
Jesien in  zwłok z domu żałoby przemawiali: p re­
zydent miasta dr. Leo imieniem miasta, rektor 
"forawski imieniem wszechnicy Jagiellońskiej, radz- 
ca dworu Dembowski imieniem R ady szkolnej kra- 
l ^ e j  i prof. dr. Mars imieniem -wydziału lekar­
skiego U niw ersytetu we Lwowie, poczem kondukt 
^Szył i zatrzym ał się dopiero przy klinice gine- 
” ogicznej, której zm arły był dyrektorem. Tamkoh_; ^
Uzemówił najpierw  prof. dr. Rosner imieniem To- 
^arz_ystw lekarzy lwowskiego, krakowskiego i ga- 
lcyjskiego, następnie prym aryusz dr. Bogdanik im, 
W arzy stw a  „Samopomocy lekarzy14, dr. Cetnarow- 
•ki w imieniu asystentów, składając na trumnie 
Wiązankę kwiatów od chorych. Od bramy cmen- 
J^rnej do grobu poniosło trum nę ośmiu Sokołów, 
^ad grobem przomawiało pięciu mówców, poczem 
łożono trum nę w rodzinnym grobowcu Jordanów, 
“rzy wynoszeniu zwłok z domu, jakoteż na cmen­
tarzu śpiewał krakow ski chór akademicki pieśni 
żałobne.

Z powodu zgonu ś. p. prof. Jordana nadeszło 
^iele telegramów kondolencyjnych na ręce mal­
in k i  jego, rek toratu  U niw ersytetu, tudzież prezy- 
fiyum miasta. Między innymi nadesłał telegram 
Namiestnik Potocki imieniem R ady szkolnej krajo­
wej. Na trumnie zmarłego złożono kilkadziesiąt 
Wieńców od rozmaitych Towarzystw i osób p ry ­
watnych.

Pogrzeb ś. p. prof. Jordana odbył się kosztem 
(ciasta Krakowa* które pragnęło uczcić w ten sposób 

^ d n o g o z  najlepszych swych obywateli. Również na 
koszt m iasta i jego staraniem  odbyło się dziś w kościele 
W, B arbary  nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
01 p. prof. Jordana. Nadto uchwaliła tam tejsza R a­
fia miejska na speeyalnie odbytem zgromadzeniu, 
fiać inieyatyw ę wzniesienia kosztem publicznym 
Pomnika niezapomnianemu twórcy „Parku Jo rd an a14.

t  Michał Glidziuk, radzca sądowy, członek 
W ydziału krajowego i poseł na Sejm krajowy, 
2btarł wczoraj we Lwowie po długich cierpieniach, 
Przeżywszy la t 53. B ył to człowiek niezwykle 
Pięknego charakteru, którego cechą była idealna, 
Wprost nie spotykana w czasach dzisiejszych bez­
bronność. W zorowy patryota ruski, traktow ał on 
Zawsze nas i spraw y polskie życzliwie. To też o- 
Wczany był powszechnym szacunkiem, a zgon jogo 
Wywołał żal ogólny. Cześć jego pam ięc i! Spokój 
Jego duszy!

Konkurs na posadę sekretarza, k tóry  ma 
Zarazem sprawować urząd kontrolera kasy powia­
towej, rozpisuje W ydział R ady powiatowej w P rze­
myślanach. Początkowa roczna płaca 2.800 K. Po- 
fiania do 8 czerwca.

P. Feldman, ogromnie sym patyczny i wyso­
ce utalentowany a rty sta  naszej sceny rozpoczyna 
28 b. m. w Krakowie szereg gościnnych występów 
V tamtejszym teatrze miejskim.

Z  kolei. W  bieżącym sezonie letnim  zapro­
wadza D yrekcya kolei państwowych na czas od 
20 maja do 16 września bilety  powrotne po zniżo­
nych cenach jazdy ze Lwowa do Pustom yt : 
Szczerca i napow rót; tudzież ze Lwowa do Staw- 
czan, Lubienia ymelkiego i napowrót, ważne tylko 
W niedzielę i święta rzymsko-katolickie. Ze Lwo- 
Wa do Pustom yt i napowrót będzie kosztował bilet 
I I I  klasy  90 h . ; klasą I I  1 K. 40 hl. Do Szczer­
ca i napowrót k lasą I I I  1 K. 30 hl. k lasą  I I  2 E 
10 h l . ; Do Stawczan i napowrót klasą I I I  90 hl. 
k lasą  I I  1 K. 40 h l . ; Do Lubienia wielkiego i m 
powrót k lasą I I I  1 K. 30 hl. klasą I I  2 K. 10 hl.

Te powrotne bilety ważne są tylko do na­
stępujących pociągów: W  kierunku do Szczerca
pociąg Nr. 1721 (Odjazd ze Lwowa 10-45 rano 
przyjazd do Pustom yt 11 '30 rano, przyjazd do 
Szczerca 1D45 rano) i Nr. 1713 (Odjazd ze 
wa 2-26 popołudniu, przyjazd do Pustom yt 2-57 
popoł., przyjazd do Szczerca STO popołudniu).

W  kierunku przeciwnym ważne są bilety dla 
pociągów osobowych: Nr. 1722 (Odjazd ze Szczer­
ca 8-41 wieczór, odjazd z Pustom yt 8-59 w ieczór; 
przyjazd do Lwowa 9-40 wieczór) i Nr. 1718 
(Odjazd ze Szczerca 10-08 wieczór, odjazd 
Pustom yt 10-19 wieczór, przyjazd do Lwowa 10-50 
wieczór.

W  kierunku do Lubienia wielkiego ważne są 
bilety  powrotne dla pociągów osobowych: Nr. 2113 
(Odjazd ze Lwowa 9"05 rano, przyjazd do Staw­
czan 9-30 rano, przyjazd do Lubienia wielkiego 
9 '48 rano) tudzież Nr. .2 1 1 9  (Odjazd ze Lwowa 
2-10 popołudniu, przyjazd do Stawczan 2-37 popo­
łudniu, przyjazd do Lubienia wielkiego 2-56 popo­
łudniu).

W  kierunku przeciwnym dla pociągów osobo­
wych: Nr. 2118 (Odjazd z Lubienia wielkiego 8 ’37 
wieczór, przyjazd do Stawczan 8-54 wieczór, przy­
jazd do Lwowa 9-20 w ieczór); oraz Nr. 2120 “(Ud- 
jazd z Lubienia wielkiego 11-00 w nocy, przyjazd 
do Stawczan 11-19 w nocy, przyjazd do Lwowa 
11-50 w nocy.

Biletów powrotnych po zniżonych cenach ja ­
zdy I  klasy nie wydaje się.

Dzieci w wieku 4 do 10 la t płacą przy tych 
pociągach albo całe bilety  w dotyczącej klasie

stwowych (pasaż Hausmana) we Lwowie.
Odwołany wiec. W ydział Stowarzyszenia 

wzajemnej pomocy służby poczt, i telegr. we Lwo- 
odwołuje krajow y wiec, k tóry odbyć się miał 

26 b. m. i odkłada go na dzień 18 sierpnia b. r. 
tym samym porządkiem dziennym.

Włamanie się. Do mieszkania ćlra Eeillesa 
przy ul. Szumlańskiego 1. 17 w łamał się dzisiej­
szej nocy znany, kilkakrotnie już karany, złodziej 
Ju lian  Hanicz i skradłsrebra i kosztowności wartości 
przeszło 3000 koron. Schwytano go dzisiaj rano 

odebrano mu prawie wszystkie skradzione rzeczy. 
Kozacka rozprawa W Łodzi. Telegram  po­

dany w poprzednim numerze o napadzie bandytów 
Łodzi na wóz pocztowy, uzupełniamy następują­

cymi szczegółami. Bandytów zamaskowanych było 
30-t.u. W ypadli oni z za płotów na wóz pocztowy, 
jednego konwojującego kozaka zabili, a drugiego 
zranili śmiertelnie i z rozbitego wozu zabrali dwa 
tysiące rubli. W  pół godziny potem przybyli na 
;o miejsce kozacy, a nikogo już nie znalazłszy, 
•zucili się na sąsiednie domki robotnicze, z których 

ludność uciekła. Poniszczywszy tam wszystko, wpa­
dli kozacy do fabryki ś. p. Juliusza Kunitzera, 

w roku przeszłym przez bandytów w W ar­
szawie. Następnie rzucili się na fabrykę M arkusa 
K uttnera. Czego oni się dopuścili w owych fabry­
kach, opisuje to następujący telegram, wysłany do 
m inistra Stołypina przez łódzki komitet giełdowy, 
urząd starszych zgromadzenia kupieckiego, Tow. 
hygieniczne, Tow. lekarskie i radnych miejskich:

„W czoraj dokonano napadu na . furgon po­
cztowy, przyczem zabito konwojującego kozaka, a 
drugiego raniono. Przybyli w pół godziny później 
na miejsce wypadku kozacy dopuścili się w strzą­
sającej swemi następstwami samowolnej rozprawy. 
W targnąw szy do pobliskich zabudowań fabrycznych, 
do sal i kantorów, kozacy rzucili się na niewinnych 
zupełnie ludzi i z okrucieństwem zabijali, bez naj­
mniejszego powodu i uprzedzenia, zajętych pracą 
funeyonaryuszów administraoyi i robotników przy 
w arsztatach. W  ten sposób zabito na miejscu wię­
cej jak  20 osób, około zaś 40 osób ciężko poranio­
no i straszliw ie pokaleczono.

„Miasto nasze w najwyższym stopniu wzburzo­
ne temi okrutnemi zabójstwami, a niżej podpisane 
instytucye społeczne, wyrażając swe głębokie obu­
rzenie z powodu wszelkiego rodzaju zabójstw i ra ­
bunków, lecz jednocześnie potępiając krwawy sa­
mosąd, uczyniony przez koza"ków, proszą Jego 
Ekscelencyę o przedsięwzięcie środków, które za­
pobiegłyby na przyszłość bezmyślnym i oburzają­
cym mordom; proszą również o przeprowadzenie 
śledztwa przez speeyalnie wydelegowanego urzę­
dnika. “

Kozacy, czyniąc poszukiwania wszędzie, wpa­
dli także na cmentarz i tam poniszczyli wiele gro­
bów; między innemi zupełnie zburzyli mauzoleum 
na grobie ś. p. Kunitzera.

W  szpitalu zmarło parę osób pokaleczonych 
przez kozaków. Z W arszaw y przybyli na śledztwo 
prokurator Nabokow i pomocnik jeneralnego guber­
natora dla spraw  policyjnych, Uthof. Zrewidowali 
oni wiele domów, kancelarye fabryczne, różne szo­
py, stajnie, składy towarów, a znalazłszy w jednej 
beczce z wodą rewolwer, domyślili się, źe bandyci 
musieli powrzucać broń do wody. Aby się o tern 
przekonać, kazali pompierom straży ogniowej wy­
pompować cały staw  fabryczny. Na dnie stawu nic 
nie znaleźli, ale pozbawili fabrykę wody, w skutek 
czego robota stanęła.

Temperatura dnia 17 maja o godzinie 7-moj 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej ~|~14, we
Lwowie -4-15, w Tarnopolu — 16, w Czerniowcaeb 
—j~l 9, w W iedniu -f-13, w Salcburgu ~|- 9, w G racu -j-11, w Pradze -1- 8, w Tryeście -f-17, w Abbazyi 
-i- 16, w Raguzie -j-21, w Budapeszcie - f- lG , w 
B erlinie -j-10, w Hamburgu -}- 8, w Monachium 
-f- 8, w Zurychu 4- 9, W Genewie -j- 9, w Lugano 
-j-12, w Anglii -j~ 8, w Paryżu —}- 9, w Biarritz 
-4-13, w Nizzy -4 16, w północnych W łoszech -4-13, 
we Florencyi -j- 14, w Rzymie - 17, w Neapolu 
-j-18, w Palermo -j- 21, w Madrycie —f-10, w Sztok­
holmie - j-12, w Petersburga -f- 1, w W ilnie 4  19, 
w W arszawie —j— 11, w Moskwie -j- 6, w Kijowie 
-j-18, w Odessie -(-17, w Serajewie -j-16, w Bel­
gradzie -j-19, w Bukareszcie -|-22, w Sofii - i  18, 
w Konstantynopolu -j- 16, w Atenach - f  23. (Tem­
peratura  według Cclsiusza).

Z m arli. Józefa z Bieniasiewiezów Stasiako- 
wa, obywatelka miasta Bochni, matka znanego i 
wielce utalentowanego pisarza, p. Ludwika Stasia­
ka, zmarła onegdaj w Bochni, w 74-tym r. życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -j- 13 R. 
w poł. -}- 14 R. Bar. 766. Podnosi się. Deszcz. 

Miła uczenica.
N auczycielka: W  podręczniku twoim znala­

złam bilecik m iłosny. Cóż to ma znaczyć 
twoim wieku nie wiedziałam nawet czy mężczyzna 
is tn ie je !

U czenica: W ięc też pani żadnego nie do­
stała !

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 maja. 
Saschoff. fenom enalna trupa kirgizka. — C yrk 
L ilipu tów  z nowym programom. — L a  Perle, tan ­
cerka świetlana. — 11 nowości. W  niedzielę i
św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 19 m aja .

(Z). W  całej m o n a rch ii sp ad ły  obfite d e ­
szcze, k tó re  w  w ielu  okolicach  jeszcze  do te j 
p o ry  trw a ją . S k u tk iem  teg o  zm ien iła  się  g ru n ­
to w n ie  fizyognom ia ta rg ó w  p ien iężn y ch , a m ie j­
sce ogólnego  p rz y g n ę b ie n ia  z a ję ła  ja k a ś  o tu ­
cha. W szyscy  bow iem  zd a ją  sobie sp raw ę  z te ­
go, że chociaż deszcze obecne n ie  n a p ra w ią  ju ż  
szkód w y rząd zo n y ch  przez  m rozy  w  zasiew ach  
ozim ych, a le  bądź  co b ądź  spraw ną to , że w  
pszen icy , jęczm ien iu  i ow sie m ożem y m ieć je ­
szcze no rm aln e  zb iory . N a  zn aczn y  u b y te k  ż y ­
ta  n a to m ias t t rz e b a  być  p rzy g o to w an y m . P o ­
lepszenie  się w  doków  n a  zb io ry  sp raw iło , że 
cena p szen icy  o b n iży ła  się w  c iąg u  dw óch 
d n i u b ieg ły ch  znów  o 30 do 40 h a le rz y  n a  
50 kilo.

Z w ro t te n  w  k o n ju n k tu ra c h  ro ln iczych  
w y w o ła ł ogrom ne ożyw ien ie  się ru c h u  n a  ta rg u  
p ien iężn y m  i znaczne podn iesien ie  się k u rsu  p ra ­
w ie w szystk ich  pap ie rów .

B ilan s a u s try a c k ic h  k o le i p ań s tw o w y ch  za 
kw iec ień  b. r. w y k azu je  dochody w  sum ie
23.335.000 koron , o 1,522.000 k o ron  w iększe od 
dochodów  za kw iec ień  1906. C zterom iesięczny  
zaś okres od s ty czn ia  po k on iec  kw ietniu, b. r.,j$ 
zam y k a  się dochodem  91,436.000 ko ron , o
2.896.000 ko ron  w yższym  od dochodu za  ten  
sam  okres ro k u  ubieg łego . K o lej P ółnocna, 
k tó re j rac h u n k i prow adzone  są ca łk iem  oddziel­
n ie , da ła  w  k w ie tn iu  br. dochodu 8,449.000 ko ­
ro n  (o 758.000 więcej). Zaś dochód za  p ie rw sze  
cz te ry  m iesiące w ynosił 34,740.000 koron , tj. o
1.466.000 ko ro n  więcej.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 18-ego 
maja. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W alu ta  lcoronow7a). Pszenica gotow7a 9-80— 10-00, 
pszenica ua term ina 0 ’00— 0-00, żyto gotowe S-25— 
8-40, żyto na term ina 0 '00— 0-00, owies obroczny 
gotowy 9-40— 9-60, owies obroczny na term ina 00-0 
— 0-00, jęczmień pastewny 0-00— 0-00, jęczmień 
browTarniany 9-50— 10-00, groch pastew ny 0 ’00— 
0-00, groch do gotowania 11-50— 12-00, w yka 0-00— 
0-00, bobik 0-00— 0-00, koniczyna czei-wona 00-00 

00-00, koniczyna biała 00-00— 00-00, koniczyna 
szwedzka 00-00— 00-00, tym otka 00-00— 00-00.

Sp iry tu s  parita s  Tarnopol gotowy 44-50— 
45-00, ekskontyngentowany 25-00— 25-50. 

Tendencya zwyżkowa trw a nadal. 
Sprawozdanie giełdy towarowej. Buda­

peszt 18 maja 1907. (Firma J . W eisz, eksport sło 
niny i smalcu, Siputcza 10).

Znamieniem ostatniotygodniowogo targu  zbo­
żowego była walka party i forsujących zwyżkę i 
zniżkę w cenach. Pierwsza, opierająca się na g ru ­
pie producentów, motywowała swą tendencyę bra­
kiem deszczu, podczas gdy ostatnia wskazywała na 
pomyślniejsze sprawozdanie o stanie zasiewów i 
energicznie walczyła przeciw znacznym zwyżkowym 
zobowiązaniom. Nie dziw więc, źe ceny z godziny 

godzinę wykazywały najnierównomierniejsze wa­
hania, które dopiero we czwartek wskutek donie­
sień z zachodu o opadach atmosferycznych i niż­
szych kursów am erykańskich, nieco się uspokoiły. 
Rezerwowe zachowanie się tutejszych młynów, a 
w końcu w ydatny deszcz, k tóry  dzisiaj orzeźwił 
Budapeszt, doprowadziły akcyę zawodowych speku­
lantów do absurdum, czego dowodem był znaczny 
spadek dzisiejszych notowań. Obrót efektywnej psze­
nicy wynosił w przeciągu całego tygodnia 71.000 
cent. metr. Pszenica na październik 10.20, żyto na 
październik 8.44, kukurudza na lipiec 5.97, owies 
na październik 6.96. K ursa końcowe: Pszenica na 
październik 9.94, żyto na. październik 8.31, kukuru­
dza na lipiec 5.80, owies na październik 6.70. Sma­
lec 75.50— 76.00, trzypołciowa słonina 67.00 
czteropołciowa 64.00. W szystko w koronach.

Bardzo wielki wybór Bosendorferów.
z wiedeńską i angielską mechaniką, po cenach 
katalogu Bosendorfera, czyli tak  jak  w fabryce 
poleca firma prof. Neuhausęr i Spółka, Lwów, 
Batorego 11.

Szkoła muzyczna Wnej P. Maryi Wełe- 
SZCZUkow ej we Lwowie zaszczyciła firmę prof. 
Neuhauser i Spka we Lwowie, Batorego 1. 11, 
kupnem na cele tej szkoły znakomitego fortepianu 
Bosendorfera za cenę 2500 koron 
mechanice.

Widowiska i koncerty*
Repertuar teatru miejskiego. Dziś „W eso­

ła  wdówka“. —  W e środę „Pan  G eldhab,11 kome- 
dya F redry. P ierw szy gościnny w ystęp Mieczysła­
wa F renkla, a rty sty  teatrów  warszawskich. — W e 
czwartek „Mignon,“ opera Thomasa. P ierw szy go­
ścinny występ Sigridy Arnoldson. —  W  piątek 
„Nasi najserdeczniejsi11 Sardom D rugi gościnny 
występ Miecz. F renkla. —■ W  sobotę popołudniu 
„Kopciuszek11, wieczorem „T rav ia ta“. D rugi go­
ścinny występ S igridy Arnoldson. —  W  niedzielę 
popołudniu „Słodka, dziewczyna,“ wieczorem „Oj 
mężczyźni, mężczyźni!“; komedya Zaleskiego. Trze­
ci gościnny występ M. F renkla. -— W  poniedzia­
łek „Publiczna tajem nica,“ komedya P. Wolffa. 
Czwarty gościnny występ M. Frenkla . — W e wto­
rek „Cyrulik sew ilski,tt opera G. Rossiniego. Trze­
ci gościnny występ S igridy Asnoldson.

Repertuar teatru krakowskiego. W e wtorek 
„Oj mężczyźni, mężczyźni!“, komedya Zaleskiego; 
we środę „świecznik, “ komedya Alfreda Musseta; 
wo czwartek „Z ażarty autom obilista11; w piątek 
tea tr zamknięty; w sobotę „Miłość,“ komedya to­
w arzyska w 4 aktach Antoniego Potockiego; w nie­
dzielę „Bolesław Sm iały“.

Clemenceau z naciskiem podniósł, źe istnieje w 
Izbie deputowanych roztropna większość, która 
zdolna jes t połączyć się celem poparcia zamierzo­
nych przez rząd reform. Pragnie  ona, aby ojczy- 

utrzym ała nadal w pełni swą niezawisłość, po­
tęgę i znaczenie w świecie.

Rzym. D o T rib u n y  donoszą z L ip a r i ,  że 
o negdaj w u lk an  S trom bo li w y rzu ca ł w ielk ie  
m asy  pop io łu  i p a ry  w odnej. L u dność  je s t  z a ­
n iepokojona.

Abuszsr. W śró d  a rab sk ich  p lem io n  nad  
Eufratem , i T y g ry sem  wy-buchlo znów  p o w sta ­
nie. T u reck ie  w ładze n ie  są  w  s tan ie  s tłum ić  
pow stan ia .

Mamers (dep. S a r th e  w e F ra n c y i) .  P o li- 
cya u w ięz iła  żo łn ie rza  p iech o ty , p ode jrzanego  
o s z p ie g o s tw o ; u trz y m y w a ł on  k o respondencyę  
z zag ran iczn em i m ocarstw am i. U w ięz iony  z ło ­
ży ł d o k ładne  zeznan ia  i w y m ien ił osoby, z k tó - 
rem i b y ł w  po rozum ieniu .

Teheran. W  T a b ris  w y b u ch ły  rozruchy . 
D uchow ieństw o  n a  czele liczn y ch  tłu m ó w  ob­
sadziło  u rząd  te leg raficzn y , d om agając  się za ­
tw ie rd zen ia  p rzez  szacha  k o n s ty tu c j i .  L udność  
ogrom nie w zburzona. G u b e rn a to r  m iejscow ości 
S z iras  m ia ł uciec. B y łeg o  m in is tra  N au sa  n a ­
p ad n ię to  na  u lic y  i zażąd an o  od n iego  w y d an ia

TELEGRAMY „ P M E G L P “ .
v  (Pepesze poranne).

Nowysad (N eusatz). D u n a j w zb iera , m ia­
s tu  g roz i pow ódź. D zień  i noc w zm acn ia ją  w a ły  
ochronne. P ob lisk ie  w inn ice  i p o la  kolo F u t ta k  
zalane.

Sofia. O dbyło  się tu  zg rom adzen ie  w  sp ra ­
w ie m acedońskiej, n a  k tó rem  gw a łto w n ie  p ro ­
tes to w an o  p rzec iw  ruchow i b an d  se rbsk ich  i 
g reck ich  i w ezw ano m ocarstw a , k tó re  po d p i­
sa ły  t r a k t a t  b e rliń sk i, o raz  rz ą d  b u łg arsk i, a b y  
po ło ży ły  k res  sy s tem a ty czn em u  tę p ie n iu  ż y ­
w io łu  b u łg a rsk ieg o  w  M acedonii p rzez  b a n d y  
serbsk ie , g reck ie  i tu reck ie . W reszc ie  w ezw ano 
też  w ew n ę trzn ą  o rg an izacy ę  rew o lucy jną , a b y  
w szelk im i śro d k am i w znow iła  w a lk ę  o w ysw o­
bodzenie  i ape low ano  do eu rope jsk ie j o p in ii p u ­
blicznej, ab y  się  w s taw iła  za  B u łg a ra m i m a­
cedońskim i, k tó ry c h  los je s t  n ie  do zn iesien ia .

Madryt. W czo ra j o d by ł się  w śród  z w y k łe ­
go cerem o n ia łu  dom ow ego c h rzes t n a s tę p c y  t ro ­
n u , ks. A s tu ry i. K ró l n a d a ł m u, ja k  k aże zw y­
czaj, o rd e r Z ło tego  ru n a  i w ie lk i k rz y ż  o rderu  
Izabeli.

Madryt. K ró l A lfons n a d a ł a rcy k sięc iu  
E u g en iu szo w i w ie lk ą  w stęg ę  o rd e ru  K a ro la  I I I .

Madryt. J a k  donoszą do Im peria l i Libera ł, 
w  C aste llon ie  p rzy sz ło  w czora j do g ro źn y ch  za ­
bu rzeń . Z an d a rm ery a  m u sia ła  s trze lać  do ludu .

Lugdun. Przybył tu  prezydent republiki 
Fallióres. Po przyjęciu w prefekturze, na które 
przybyło także k ilku konsulów, prezydent był na 
bankiecie na 600 nakryć, urządzonym na jego 
cześć. W zięła Yv- nim udział także większa część 
bawiących tu  członków reprezentacyi gmin angiel­
skich z paniami. W  odpowiedzi na toast, wznie­
siony przez m era na cześć prezydenta, ten ostatni 
podniósł działalność przemysłową, handlową i poli­
tyczną m iasta i dodał, że udział delegatów angiel­
skich reprezentacyj gminnych w bankiecie, jakoteż 
ich w izyta w Lugdunie mają wybitne znaczenie, 
świadczące o wzajemnem zaufaniu obu narodów i 
potwierdzające ich serdeczne porozumienie, które 
je s t rękojmią pokoju powszechnego i ciągłości po­
stępu cywilizacyjnego. — Muzyka zaintonowała 
hymn francuski i angielski. Następnie prezydent, 
ministrowie i goście angielscy byli na przedsta­
wieniu w . teatrze.

Clermont Ferrand. Urządzono tu na cześć 
prezydenta ministrów Clemenceau i m inistrów 
Guyota, D essaigne i P icąuarta bankiet. Clemenceau 
w ygłosił mowę, w której w serdecznych słowach 
wspomniał o swych współpracownikach i wskazał 
na to, że rząd sta ra  się przeprowadzić ustawy bez 
użycia przemocy. Rząd —• mówił — tłumi tylko 
machinacye wrogów pokoju, a zwłaszcza antypa- 
tryotów, którzy doradzają nie bronić Francyi, a 
w7 obwili niebezpieczeństwa opuścić ojczyznę11.

(Pepesze popołudniowe.).
Kolbuszowa (pryw.). Całe mieszczaństwo od- 

iło udziału w wiecu dra  Jeziorskiego i jak  naj­
usilniej popiera kandydaturę dra  Bobrzyńskiego.— 

Kom itet mieszczański. 
Kraków. Przez dwTa dni św iąt bawiły w K ra­

kowie liczne wycieczki z kraju, oraz ze Szląska 
Górnego i Dolnego.

Wiedeń. Dziś rozpoczęły się obrady 8-go 
iędzynarodowego zjazdu rolniczego, przy udziale 

przedstawicieli w szystkich państw  kulturalnych. 
M inister rolnictwa hr. A uersperg zjazd zagaił.

Petersburg. W  dalszym  c iąg u  posiedzenia  
d u m a  o b radow ała  n ad  dw iem a in te rp e la c ja m i, 
z k tó ry c h  je d n a  d o ty czy ła  rew izy i dom ow ej u 
p osła  O zola, zaś d ru g a  rzek o m y ch  g w a łtó w  ze 
s tro n y  z a rząd u  w ięz ien ia  w  A lg ach u  n a  Sybe- 
ry i , ' p o p e łn ian y ch  n a  osobach  w ięźn iów  p o lity ­
cznych .

S to ły p in  w  k ró tk ic h  w y w odach  podniósł, 
że czynność  p o licy i w  m ieszk an iu  O zola b y ła  
zu pe łn ie  p raw n a . M ieszkanie  jeg o  służy ło  za 
z w y k łe  m iejsce z eb ran ia  rew o lucyon istów , z w ła ­
szcza członków  o rg an izacy i v,ro jskow o-rew olu- 
cy jnej. P re z y d e n t m in is tró w  doda ł podn iesio ­
n y m  głosem , że w  ró w n y ch  w aru n k a c h  polic.ya 
zaw sze ta k  p o stąp i.

Po  m ow ie m in is tra  sp raw ied liw ości, k tó ry  
rów n ież  zaznaćz y l  leg a ln o ść  p o s tę p k u  policy i, 
dum a in te rp e la c ję  p rzy ję ła .

Co do in te rp e la c y i d ru g ie j, m in is te r  sp ra ­
w iedliw ości w sk aza ł n a  to , że za jście  w  A lg a ­
chu  p rzed staw io n o  p rzesad n ie . “W ięźniow ie op ie ­
r a li  się tam  zgodnym  z u staw ą , u sp raw ied liw io ­
n y m  żądan iom  za rząd u  w ięzien ia .

L iczn i m ów cy k ry ty k o w a li z  p rzekąsem  
w y w o d y  m in is tra , zaś p. S tach o w icz  podniósł, 
że n ie  m a celu  w noszenie  in te rp e la c y i, skoro 
n ie  chce się m in is tro w i w ierzyć.

D um a p rz y ję ła  po rząd ek  dz ienny , ż ą d a ją ­
cy  rew izy i u staw o d aw stw a  w ięziennego . N a s tą ­
p ił  d a lszy  c iąg  d y sk u sy i a g ra rn e j.

W n io sek  o zam kn ięc ie  d y sk u sy i odrzuco- 
1, n a to m ia s t p rz y ję to  w n iosek  o dalsze trw a ­

n ie  posiedzen ia  aż  do ukoń czen ia  dyskusy i, 
chociaż około 50 posłów  zap isan y ch  by ło  do 
g łosu. A to li po 10 m in u ta c h  sa la  b y ła  p ró żn a  ; 
w icep rezy d en t zam k n ą ł posiedzenie  z pow odu 
b ra k u  kom ple tu .

Petersburg. W czo ra j w ieczorem  odbyło  się 
nadzw y cza jn e  posiedzenie  ra d y  p ań s tw a  pod 
p rzew odn ic tw em  G ołubiew a. P rzew o d n iczący  
ośw iadczył, że ra d a  p ań s tw a  zeb ra ła  się, a b y  
usłyszeć ośw iadczenie  rządow e o n ieu d a ły m  za ­
m ach u  n a  cara .

P o  o d czy tan iu  teg o  ośw iadczenia  G ołubiew  
w ygłosił m ow ę, w  k tó re j w  im ien iu  ra d y  p a ń ­
s tw a  w y ra z ił obu rzen ie  z pow odu zam ach u  i 
radość  z pow odu  n ieu d an ia  się jego . N astęp n ie  
ra d a  p a ń s tw a  u ch w a liła  w y słać  do c a ra  n a s tę ­
p u jący  te leg ram  :

„R ad a  p ań s tw a  p rz y ję ła  do w iadom ości 
ośw iadczenie  rząd u  o h a n ie b n y m  p lan ie , zw ró ­
conym  p rzec iw  św iętej osobie W . C. M. i p rze ­
ciw  rządow i, i sk ład a  u  stóp  W .  C. M. w y razy  
w ie lk ie j radości, ja k a  j ą  nap e łn ia . R a d a  p a ń ­
s tw a  do żyw ego o b urzona  je s t  z pow odu sze­
rzen ia  się ekscesów  i zb rodn i, k tó re  n aw e t n ie  
z a trz y m u ją  się p rzed  w yobraz ic ie lem  h onoru  i 
w ielkości R osyi. N iechaj ‘W ie k u is ty  przez  d łu ­
g ie  la ta  zacliOYYa odnow ic ie la  naszej d rog ie j o j­
c zyzny  “.

W n io sek  te n  p rz y ję ła  Iz b a  ok rzy k am i 
„ h u r r a !“ C złonkow ie R a d y  p ań s tw a  odśp iew ali 
h y m n  narodow y .

Paryż. Do jednego ze szpitali tutejszych 
przywieziono ciężko rannego R osjan ina  nazwiskiem 
Petrow. Miał on ciężko pokaleczone obie ręce i 
twarz. P o lic ja  stw ierdziła, że rany  te odniósł on 
podczas eksplozyi prochu przy sporządzaniu nabo­
jów. W  pokoju, w którym  się to działo, znaleziono 
ślady silnego wybuchu. Policya poszukuje wspólnika 
P stro  wa; sądzą, że obaj są członkami rosyjskiego 
stronnictw a terorystycznego i że w yrabiali bomby.

N A D ES ŁA N E .

Niezbędny krem dc zębów. 
Utrzymują zęby bistł®, czysl® I zdrawo.

D a \ W iB h e B n T Z a th e y
po IJlkuletp.isb stuflyacb w talach i kluńkp.cu w  K r a ­

k o w ie ,  B e r l in i e  i P a r y ż u  
o rd y n u je  w oCaro-jwoh wewmętrzaTob i nerwowych w  

_  K r y n ic y  — y.illa Lkma.____

Di1. l e k i  Śliwiński
o r d y n u j e  j a k  Jat  p o p r z e d n i c h

w  K a r l s f o a c i z i e
M-iililbrunnstrasse „Kónig v. Preussen11.

Bf. GreSiński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 

_  ’2 do 4 pop. Lw ów, ul. Akademicka 8 - ___

W Y P A L O N Y  Z3SAK~REA K O R K U . ”

o ch ro n y  A MATTONI §7
przeciw  | j ^  .  - i;,  ®
fa iszer- c .
stw om  y u . - . r - - 4 4  h ? u e : 'j r u n n .

1 MTŚMS3

Budapeszt 21 m aja. (G iełda 
(K u rsa  w  k o ro n ach  i za  50 kilogram ów ). P sze ­
n ica  n a  m aj 9 60—9'65, n a  p aźd z ie rn ik  10'20 
— 10 21; ży to  n a  m aj ODO—ODO, n a  p a ź d z ie r­
n ik  8 ’40 —8'41 ; ow ies n a  m aj 7 '9 5 — 7 ’96, na  
p aźd z ie rn ik  6'75 —  64 7 ; k u k u ru d z a  n a  m aj 
5 ’77— 5'78, n a  lip iec  5 '8 3 —5'S1. R z e p a k  n a  
sie rp ień  1 5 '80—16'00.— O ferty : m ie rn e .— Chęć 
ku p n a : m ierna . — U sposobien ie  : dobra. — P o ­
goda : pochm urno .

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 21 maja.

Marki 117.71, ren ta majowa 9845 , w ęgierska 
ren ta  koronowa 94, akcye: austr. zakł. kredyt. 
66D50, węg. zakł. kred. 766 50, anglobanku 306 75, 
unionbanku 565‘00, bankyereinu 54345 , landerbanku 
446.50, kolei państw. 679-75, lombardy 130.50, akcye 
kolei E lbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 595-25, Rima Murańyi 549 00. p ras . 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 192 75. ruble 252 75

Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń przer­
wana od wczoraj pomiędzy Krakowem a W iedniem, 
z tego powodu ^opóźnienie telegramów.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ów  — P la c  M ary ack i 

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 21 maja. Br. Błażowski z 

Nowosiółki. Br. M. Miltitz z W ełdzirza. Dr. Keti- 
sler z Gzerniowiec. P. Tcliórznicki z Mielnicy. 
J . Piątkiew icz z Gzerniowiec. X. J. Świętnicki z 
Krakowa. Dr. Dwernicki z Borysławia. J . Madey- 
ski z Gajów. K. Janko  z Glin an. PP. Bilińscy z 
Krakowa. J. Ferber z Drohobycza. J . Tomaszew­
ski i J . Bocheński z Krakowa. N. Górka z 
Gwożdźca. M. Kurkowski z Gorlic. W . W iszniow- 
sky z W iednia. W . Kochanowska z Czerniowiec.

H O TEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań, W szelkie w ina 1 

delikates ;j.
Przyjechali dnia 21 maja. R. hr. Miączyńska 

i J . Brocheccy z W ołynia. A. W eisberg  z Pilzna. 
M. W alter z Krakowa. W . M aślak z Czortkowa. 
J .  Podobińska z Rawy ruskiej. J . Hudzikowski z 
Bregencyi. K. Menke z Iserlonu. K. Senkowski z 
Tarnopola. H. Sawczyński z Bełza. A. Steiner, J. 
Raober i J. Nowak z W iednia. W . Golejewski z 
Husiatyna. F. Niewiadomscy z Rzeszowa. J . Krei- 
slowie z Frysztaka. L. Tinz z Radomyśla. L. Tol- 
lichowie z Cieszyna. F . H abura z Tarnowa. E. Se- 
w erin z Tarnopola. W . Budzianowski z Buczacza. 
L. Bauer z P ragi. Z. Gross z Ottyni.

Warszawa. Li3ty zastawne 4-Va°/0 Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w K rólestw ie Pol- 
skiem 88.20 i 88.15, 4 °/0 listy  SO.GO. L isty  zasta­
wne 5°/0 m. W arszaw y 88.35, takież 4 ’/2°/o — 
82.80.

5 s/0 ren ta  rosyjska 1906 r. 85.40.

Ruch pociągów kolejowych

P rz y c h o d z ą  do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 .4 0 %  \6C * 7 .25 .3 . 5 5 ,  9.45,

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z roawołocBTsk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,  

5 40, 10.30*.
Z Podwofoczysk na Podzamcze: 7.0', 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * , 1.05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.0C*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7,10.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawoczncgo: 7.29, 11.50, 10,50*.
Z Tuchli: 8.51.
Z Bełżca: 4.50.

O d chodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa : 1 2 .4 5 * , 3 45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.15", 

7 .0 5 ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: G.20, 10.45, 2 .1 7 , 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Pędzam -za: 6.35, 11.03, 2 . 3 2 ,  7 31*, 

11 35*.
Do Gzerniowiec: 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryja : 11.30*.
I)o Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaezowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa : 4 05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.36, 6.25*.
Do Bełżca': 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e  
D o Lw o w a :

Z Brzucliowic (od 5 msja do 29 września wł.) 3'25, 
5’30 popolud. i 8'20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. śvdęta) P46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 Sier­
pnia codziennie) 9'35 wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9'40 wieczór.

Z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11 '50 wieczór.

Z e  L w ow a:
Do Brzucbowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 28, 

S-45, 5'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w  niedziele  
i rz. kat. święta) 12‘41 popołudniu; i (od 16  do 31/8 wł. 
w  niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 34 wieczór.

Do R ewj- ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9 ’15 

przedpołud. i 3-35 popeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1’35 popołud.

Do Szczerca 1-0-45 przedpoł. (od 26/3 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pcra nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



P R Z E G L Ą D  z dnia 22 Maja 1907.

L udw ika J u liu sza  Ś ta d tm u llera  poleca ^ f w j r ^ o b u  własnego
prasy pi. 3̂ » ry a c fe lir i 5  H o te l I^ranctisiŁi. |i DUtelka Ó K .  —  |2 DUtelkl 1*60 K .

C. k. uprzyw. galicyjski f|§ akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

K A N TO R  W f M I M Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

25J jR  EdSLJ

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losów
przed stra tą  z powodu wylosowania

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz­
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P A T E W T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
In ż y n ie r  i z a p rz y s ię ż o n y  rz e c z o z n a w c a

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(n ap rzec iw  c. k . u rz ę d u  pa ten to w eg o .)

Cognac 1892 z własnych winnic dostarcza f ra n ­
co  4 flaszki za K. 12.— 2 1. K., 1 6 . - ,  
młody 2 1. K. 9.60. W in a  nieco ostała 

od 56 litr. począwszy, jak najtaniej

B E N E D Y K T  H E R T L
właściciel dóbr, Schloss Golitsch bsi Gonobitz Steiermark.

Kto chce być pięknym mężczyzna czy kobieta
niech żąda

Patent mydła leczniczego Mmf
usuw a p ryszcze, w ąg ry , lisza je  itp . w y rz u ty  skó rne . „T ysiące  po ­

dz iękow ań  u ! G en e ra ln e  zastęp stw o  i sk ła d  d la  G alicy i

Tadeusz Górski Ml.
(C ena m y d ła  2  K . 5 0 . B ro s z u rk i g ra tis )._____

P ateat.

„ Z F r l g r c f o r "
gw arant. 6 0 °/, o szczędnośc ią  Sodu

L. Gnttmann. 1
Lwów, ul. Jagiellońska 8. ||j

m

re- J

y
Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie,

Wozy,
Rowery motoro­

we i rowery
m a rk i J .  P u c k a  i m ark i 
„ O rzeł “ i w szelk ie  p rzy b o - 
ry , w a rsz ta t  re p e ra c y jn y  

f£t! ESEE^Ipoleca =====

K.  D O M I C Z E K
: Lwów, Ml. S yk s tu s ka  2 3 .

1
N a js ta rs z a  w  k ra ju  fa b ry k a  =

S T  Ó R  i  Ż A L  U Z  T I
do okien wszelkich systemów

Parawanów, ścian ruchomych i t. p.
III. f lO  U M S  K I  l i i .  Kolei Zorza.

Cenniki ilustrowane gratis. PP. Architektom ceny specjalne.

tocykle „Laurin 
& Klement*. rowery „Wafłenrad* poleca 
zastępca „ W ito ld  T ra n d a "  w ^Prze­
myślu.

M ie s z k a n ie  5 pokoi, kuchnia, łazien­
ki, pokoik dla służby, telefon itd. urzą­
dzono z komfortem do wynajęcia ul. Krzy­
żowa 38. Bliższa wiadomość na miejscu.

K ap ita liS o i 
i posiadacze losów, zechcą zażądać numer 
ru okazowego „Gazety handlowej*. Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Dzierżawy
300 do 600 morgów — poszukuje dobry 
i  zamożny gospodarz od czerwca 1907. 
A dres: Zarząd dóbr Monasterek 

Uście zielone.

S k ła d  p łó c ien  K o rc zy ń s k ic h
Lwów Halicka 16, poleca: płótna, weby, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, wyro­
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam­
ską i męską w wielkim wyborze. Komple­
tnie gotowe wyprawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr. 200.

W illa  na W u ice  — obejmująca wię­
ksze mieszkanie, stajnie etc. i dwumorgo- 
wy ogród — do sprzedaży lub wydzierża­
wienia. Wiadomość: B iu ro  d z ie nn ikó w  
S o k o ło w s k ie g o , Pasaż Hausmana 9.

O w a S a lo n y ,' dwa pokoje, przedpF 
kój, łazienka, kuchnia w W illi „Marz*- 
nie* ulica św. Zofii 11. B. (Ze utajnią lub 
bez).

wychowana we Francji, po_ 
dająca dyplom do szkół wydziałowych, po­
szukuje posady na miesiące letnie. Biuro 
nauczycielskie. Lwów, ul. Podlewskiego.

P o s zu ku ję  zaraz towarzyszki Polki 
dystyngowanej z najlepszego domu umie­
jącej władać francuskim i angielskim. J. 
C . Pańska 3. parter.

" lESPODZIHIIKf l !

»
 Ucząc się ięzyka francuskiego 
z Ii-g o  kurs u  „S a m o ­
u czk a  P o ls ko  - F ra n c u ­
sk ie g o "  napisanego przez 
P la to  v . R eu s sn era , zna­
lazłem w tejże książce niespo­
dziewanie kupon, za który otrzy­
małem od autora 6 tomów dzie­
ła. p. t : „W e w n ę trzn e  d z ie ­
je  P o ls k i z a  S ta n is ła w a  
A u g us ta  przez K o rzo n a , wartości 
4 0  k o r . jak premium bezpłatne w na­
grodę za pilność i wytrwałość w nauee.

Franciszek G ryszka, Szczekociny, gut). 
Kielecka Królestwo Polskie d. 7. Maja 
1906.

J  aremcze- Galicy a.
[ a l i n s k i e j

poleca pokoje z całodziennem utrzyma­
niem od 5 do 10 koron od osoby, ogród, 
kąpiele w Prucie, kuchnia wyborowa za­
stosowana do poleceń lekarza, mleko, ke­

fir, żętyca.

Kupony
wszelkie wypłacamy bez potrącenia. Kupno 
i sprzedaż efektów i monet. Zaliczki na 
losy. Kupno losów i odsprzedaż tychże na 
raty miesięczne. Wydawnictwo dwutygo­
dnika finansowego „Gazeta handlowa*. 

Dom bankowy
SchUtz i Chajes Lwów,

pi. Maryacki 7. (obok pasażu Mikolascha).

P R Z E M Y S Ł O W E
F A B R Y K A

produktów hemicznych i farb

HDY-DHC

Farby dla  k o n s tru -  
k cy j że la ­

znych .

d la  m aszyn  
pa row ycłi

d la  k o n s tru - 
kcy j d rzew n.

I

Farby 
Farby %

' Farby 
Farby
Farby cen

Glazurą
Lp  jb  izo lacy jn y  d la  p rze- 

®»»^w odów  e lek try czn .

M l  M I I  s  
i M i m i i s

krzem ionkow e
(F ilica t)

d la  w agonów  
koj e jow ych

dla browarów 
i gorzelń

FABRYKA ASFALTU I P M  DACHOWEJ 
Ink. SZELIGI.ŁYSZKIEWICZA <

Potaniały i i

o o s o o & io o o o o e  
i  Oli? (o

duże koncert na dwie strony Zonofon

tylko 2  zł. 25
stare płyty przyjmuję wszystkie do zamiany. — (Cenniki i katalogi gratis).

Skład Gramofonów dla całej GaSicyi
sp rzed aż  za  go tów kę  i n a  r a ty  po leca

L w ó w ,  
p l .  M a r y a c k i ^ .Tadeusz Górski

Kawrarnla Amerykańska
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u zy k i w o js k o w e j.

foczątek o 9. godzinie wieczorem. .    ..   . —

najpszedniejszą

Pierścionki
obrąozki ślubne, szpilki bukietowe, 
wsrelkie wyroby sin  te i srebrne po­
leca F ra n c is z e k  K w sós iiew skl, 
plac Halicki 8. Przyjmuje wszelkie  

obstalunki i reperacye.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownia cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan J a rz y n a  
nbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Knotki w najlepszych g a M .

^  L w ó w  -  R y n e k  3 4 .
obok firmy J. Wallacha 2

oooooo oooc tao
m m m m ® .

O t r z y m a ł e m
świeży transport

H erbaty ch iń sk ie) j
Znakomita w smaku i aromatyczna 

Herbata Congo . . 8 k. 20 gr. j
, Souohong . . . 4 „ — ,
, Souobong zbić majowy 0 „ — ,
„ Kaysow . . . 8 „ — ,

W ysiewki z herbat 2 „ 60 ,,
Wy siewki * najlepszych herbat . 8 k. 20 gr. j

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy
I M m im d a  K ie d la  we Lwowie

u!. Teatr.. Ina 3, naprzeciw Katedry.

K r y n i c a
C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi:

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 . 0 0 0 ^ 0 0  W Karpatach 6 0 0  m. n. p. m. Klimat podalpejski, las szpilkowy
wysokopienny.

Ś ro d k i le c z n ic z e :
Z d ro je : „Z dró j g łó w n y “ i „ S ło tw in k a “ silne  szczaw y  w ap ien - 
m agnezyow e sodow o-żelaziste.

N a tu ra ln e  kąpiele z bezwodnika węglowego.
Wskazania: N iedokrew ność, n e u ra s tłien ia , b łędn ica , cho roby  

serca  i n aczy ń  k rw io n o śn y ch  etc .
K ą p ie le  b o ro w in o w e :

Wskazania: C horoby  kobiece, nerw oból, reu m a ty zm .
Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y :

F re k w e n c y a  około 8.000 osób, 18 le k a rz y . —  Sezon  trw a  od 
15. m a ja  do 10. p aźd z ie rn ik a .

P ro sp e k ty  w y sy ła  b ezp ła tn ie .
C. k. Zarząd zdrojowy.

■ Maczka K n e ip o w s k a -f®
dla dzieci.

Wątłe, słabowite i n ie do k rew n e  dzie­
ci można prędko wzmocnić odżywczą 
mączką X. Kneippa. — Dziewczęta cier­
piące na błędnicę, s zc zu p łe  chłopaki 
odzyskują energię życiową i kolory *—  
rzy już po użyciu kilku pudełek — 
kiety karmiące, c h o rz y  na żo łą d e k ,  
osłabieni, re k o n w a le s c e n c i, starcy 
podupadli znajdą ratunek pewny w mącz­
ce X. Kneippa. Cena pudełka 2 kor. 50 

gr. Gener. Rep. Hygien. Instytut.

F. Zacharska, p. Rzeszów.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza,


